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Przegląd polityczny,
k r a k ó  w 9 sierpnia.

Prasa niemiecka nie przestaje się zajmować 
sprawą artykułów Nordd. Allg. Z  ty, w których 
dopatrzono ataku na ministra Miquela. Wyjaśnie­
nie organu kanclerskiego zamiast zachwiać po 
dejrzeniami, wzmocniło je  jeszcze bardziej. W Ham. 
Cour., który uchodzi za organ pp. Beuuigsena 
i Miquela, znajdujemy teraz bardzo ostrą odpo­
wiedź na wywody dziennika berlińskiego. Ham. 
Cour., nie kryjąc oburzenia, wyraża przekonanie, 
że redakcya Nordd. Allg. Ztg  nie napisała słyn 
nych artykułów ex proprio motu, lecz że otrzy­
mała wskazówki wprost z urzędu kanclerskiego. 
„Postępowanie podobne wobec niewygodnego mi­
nistra, którego przecież sam cesarz nazwał „swo 
im człowiekiem,“ jest tak samo niezwykłem i nie 
słychanem, jak  swego czasu list gończy za księ­
ciem Bismarckiem. Podkopuje się zaufanie do 
rządu, jeżeli się w ten sposób oskarża jednego 
z jego członków. Rzeczą reprezentacyi Indu bę 
dzie zażądać zdania sprawy z tego, jeżeli tym­
czasem z miejsca, które samo jedno ma prawo 
mianować lub usuwać ministrów, nie zostanie za 
prowadzoną zmiana.“ Trudno jednak przypuścić, 
aby p. Miquelowi rzeczywiście chodziło o wyto­
czenie tej sprawy w parlamencie. Z konieczności 
bowiem musianoby poruszyć sprawę stanowiska 
ministra wobec reprezentowanej przez kanclerza 
polityki traktatów handlowych.

Serbski prezydent ministrów Nikołajewicz udzie­
lił w Wiedniu posłuchania już drugiemu z rzędu 
dziennikarzowi. Niedawno temu Neues Wiener Tag- 
blatt, obecnie N. fr . Presse ogłaszają interwiewy, 
obszerne rozmiarami, szczupłe treścią. Reporter 
N . f r .  Presse tak opisuje postać m inistra; „Jest 
to silny mężczyzna w kwiecie wieku. Z twarzy 
zaczerwienionej i ogorzałej tryska energiczna na 
miętność, hamowana doświadczeniem, roztropno­
ścią i wysokiem wykształceniem. Nikołajewicz 
mówi z trudnością po niemiecku z silnym sio 
wiańskim akcentem. Jeżeli nie oszczędza swoich 
przeciwników, trzeba mu także przyznać, że nie 
oszczędza i siebie.0 Nikołajewicz zapewnił, że 
w dniu pełnoletności króla, dnia 14 sierpnia, nie 
będzie już w Serbii żadnych nowych przewrotów. 
Co do Risticza, zdaniem prezesa ministrów, za- 
póżno sobie przypomniał, że Obrenowiczom wszyst 
ko zawdzięcza; zresztą Risticz nie rozumie już 
dzisiejszej Serbii. Na zapytanie o procesie Cebi- 
uacza, Tajsicza i towarzyszy, odpowiedział mini­
ster, że bardzo niechętnie rozpoczynał ten proces, 
ponieważ wiedział z góry, że nie można im bę­
dzie dowieść pozytywnie zdrady głównej. „Każde 
stronnictwo serbskie, skoro tylko przejdzie do 
opozycyi, odnajduje w sobie przemijające antydy- 
aaetyczne prądy. Karageorgiewicze zawsze znajdą 
W Serbii ludzi, którzy chętnie będą przyjmowali 
pieniądze. Nie są zresztą niebezpieczni choćby 
dlatego, że każdy członek tej rodziny jest na 
własną rękę pretendentem.0 Ciekawe jest po­
równanie, jakie przeprowadził p. Nikołajewicz po 
jniędzy Bułgaryą i Serbią. „Ministrowie serbscy 
starają się o jak  największą objektywność, bo 
w Serbii jedna tylko może być powaga, powaga 
króla. W Bułgaryi były dwie powagi, księcia 
i Stambułowa. I to, że Stambułów nie umiał się 
ze swoją powagą dobrze obchodzić, że jej nie 
umiał pogodzić z powagą księcia, to stało się dla 
niego zgubą.0 Nikołajewicz pogodnie patrzy 
w przyszłość i oświadcza, że nie boi się ani li­
beralnego Risticza, ani radykalnego Pasicza.

Przesilenie gabinetowe w Danii przypomina 
Światu politycznemu, że już oddawna nie miał 
wiadomości z przebiegu i rozwoju duńskiej poli­
tyki wewnętrznej. Król Chrystyan przyjął dymi- 
syę gabinetu Estrupa i wystosował do ustępują­
cego męża stanu następujące pismo : „Ponieważ
już kilkakrotnie wyraziłeś pan życzenie uwolnie­
nia się od zajęć prezydenta ministrów i ministra 
skarbu, skoro tylko ukończą się wieloletnie poli­

tyczne spory i ponieważ po uchwaleniu przez par­
lament budżetu na rok 1894—95 i nowej ustawy 
wojskowej ponowiłeś pan swoją prośbę, osądzili­
śmy, że należy ustąpić pańskiemu życzeniu. Czu 
jemy się spowodowani wyrazić panu najgorętsze 
podziękowanie za ofiary, jakie pan poniósłeś, ule 
gając swojego czasu naszemu wezwaniu, a zwła­
szcza za to, że podczas tak długiego szeregu lat 
wśród poważnych i ciężkich trudności przy na 
szym boku stałeś jako wierny pomocnik i doradz- 
ca i że mogliśmy zawsze na pana spoglądać z naj- 
pelniejszem i nieograniczonem zaufaniem. Nie prze 
staniemy pana obdarzać naszą pełną królewską 
łaską.0 Estrup był od roku 1875 prezydentem 
ministrów. Nazywano go dlatego w niemieckich 
dziennikach „Taaffem północy0; już oddawna za­
powiedział Estrup, że jeszcze w ciągu lata ustąpi 
ze swego stanowiska. Król Chrystyan oświadczył 
na to krótko, że nie przyjmie jego dymisyi. Pod­
czas srebrnego wesela następcy tronu korzystał 
król z niejednej sposobności, aby Estrupa odzna­
czyć. Dzienniki duńskie opowiadają, że już przed 
kilkoma dniami najmłodszy syn królewski, książę 
Waldemer, oświadczył jednemu z wybitnych poli­
tyków, że niebawem nastąpi zmiana gabinetu, po 
mimo niechęci, z jaką król rozstaje się z Estrupem 
Przed ustąpieniem Estrup przeprowadził już w za­
sadzie główne punkta swojego programu, a mia­
nowicie: sprawę równouprawnienia obu Izb przy 
obradach nad budżetem, oraz prawa królewskiego 
do swobodnego mianowania ministrów. Ustąpienie 
ministrów Estrupa, Bahnsona i Goosa jest ustęp­
stwem dla umiarkowanego odłamu lewicy. Nowi 
ministrowie należą do prawicy. Nowy minister 
wojny Thomsen i nowy minister skarbu Lttttichau 
uchodzili nawet za parlamentarnych przywódców 
prawicy.

Ukazała się nowa encyklika papieska do bi­
skupów brazylijskich. Ojciec św. upomina o pod­
niesienie oświaty brazylijskiego duchowieństwa, 
którego nieświadomość jest przyczyną tysiąca rze 
czy złych, o czuwanie nad obyczajnością stanu 
duchownego, o zakładanie seminaryów i utrzymy­
wanie stosunków z amerykańskiem kolegium 
w Rzymie. Zakony powinny popierać pracę bi­
skupów i zajmować się nauczaniem biednych dzieci. 
Encyklika kończy się wezwaniem do zakładania 
towarzystw dobroczynności, do zwracania uwagi 
na prasę, jako na skuteczną broń, którą się mo­
żna posługiwać i wreszcie do wywierania wpływu 
podczas wyborów.
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(?) Ogłoszone świeżo obszerne oświadczenie 
hrabiego Sylva-Taroucci o przyczynach, które unie- 
możebniły zwołanie w roku bieżącym powszechne­
go zjazdu katolickiego, zupełnie potwierdza nasze, 
przesłane wam przed kilku tygodniami uwagi. 
Nie zabiegi rządu, nie rzekome lenistwo po stro­
nie poważnych katolików wogóle, a w szczegól­
ności wyznaczonego na przeszłorocznym kongre­
sie na komisarza nowego zjazdu hrabiego Sylva- 
Taroucci, lecz jedynie wyzywające zachowanie się 
tak zwanej frakcyi „chrześciańsko-socyalnej,11 zwi­
chnęło prace około urządzenia nowego zjazdu k a­
tolickiego.

Konstatując fakt ten trzeba jednakże wystrze­
gać się wszelkiej przesady. Jeżeli bowiem główny 
organ antysemicki oświadcza dziś, że właściwym 
powodem odroczenia zjazdu była „obawa feodalno- 
klerykalnych, że, skoro (po odmowie Innsbrucka 
i Grazu) zjazd mógł już odbyć się tylko w Wie­
dniu, chrześciańsko-socyalni zdobędą na nim prze­
wagę0 — to oświadczenie to sprzeciwia się praw­
dzie. Zjazd katolicki, powszechny, nie jest jednem 
z tych zebrań przedmiejskich, na których rozstrzy­
gają masy, zapełniające przypadkiem salę. Nie 
sądzimy nawet, aby tutejsza frakcya chrześciań-

sko-socyalna wobec poważnego zjazdu katolickie­
go zamierzała uciekać się do tych środków, któ­
rymi czasem można rozbijać zebranie wyborcze. 
Nie, tego nie obawiali się poważni katolicy.

W ystarczała całkiem obawa, że na zjeździe 
byłyby się odezwały, choć sporadycznie, te głosy, 
które znamy z Reichspost, i że zatem zjazd kato­
licki, zamiast zamanifestować solidarność obozu 
katolickiego, byłby przed światem odsłonił we­
wnętrzne rozterki. Przewagi frakcya chrześciań- 
sko-socyalna nie posiada ani nawet w wiedeń­
skim obozie katolickim, a tem mniej mogłaby 
normalnym trybem zdobyć przewagę na powszech­
nym kongresie katolickim. Tej blagi organu anty­
semickiego nie warto brać na seryo. Ale już 
dość smutnem jest to, że swemi . namiętnemi na­
paściami na konserwatywnych katolików, frakcya 
owa zdołała zwichnąć powszechny zjazd kato­
licki.

Komiczną rolę w tej sprawie odgrywa N. fr .  
Presse. Zdradzając zupełny brak rzeczywistego 
zmysłu politycznego i folgując wyłącznie owemu 
brzydkiemu uczuciu, na które w polskim języku 
nie posiadamy nawet ścisłego wyrazu, uczuciu ra­
dości i zadowolenia ze szkody bliźniego (Schaden­
freude), organ liberalny z widoczną satysfakcyą 
rozwodzi się nad rozkładową czynnością frakcyi 
chrześciańsko-socyalnej, przypisując jej umyślnie 
zbyt wielką doniosłość i przepowiadając najgro­
źniejsze niebezpieczeństwo dla „pozytywnych0 k a ­
tolików. Pod koniec tego dziwacznego artykułu 
N. f r .  Presse nagle przypomniała sobie, iż „oczy­
wiście nie jest jej zadaniem łamać sobie głowę 
o zjazd katolicki.11 Gdyby organ liberalny tę nie 
wątpliwą prawdę był sobie przypomniał nieco 
wcześniej, zamiast rozwodzić się nad domowemi 
sprawami obozu katolickiego, który ostatecznie 
z pewnością zdoła utrzymać konieczną karność, 
byłby raczej ogłosił artykuł n. p. o uzupełniają­
cych wyborach w Styryi i Karyntyi. Tą sprawą 
organa liberalne powinny się zająć gorliwiej, niż 
zajściami w austryackim lub węgierskim obozie 
katolickim. Bo frakcya chrześciańsko-socyalua do­
tąd nie zdołała zdobyć żadnego m andatu, piasto­
wanego przez posła katolicko - konserwatywnego, 
natomiast radykalna niemiecko-narodowa frakcya 
już zdobyła kilkanaście mandatów liberalnych i 
nadzwyczaj energicznie krząta się około zdobycia 
teraz trzech mandatów styryjskich i karyntyjkich. 
W tę stronę więc niech N . f r .  Presse raczej 
zwróci swoją uwagę. Hic Rhodus, hic salta!

Z zadowoleniem zresztą podnieść możemy dzi­
s ia j, że jeden z dwóch urzędników sądowych, 
którzy w Karyntyi wystąpili jako kandydaci pod 
sztandarem niemieeko-narodowym, sędzia powia­
towy, Eisele, cofnął swą kandydaturę. Tylko więc 
jeszcze jeden urzędnik sądowy występuje jako 
kandydat prądu, który wczoraj tutejszy namiest­
nik, br. Kielmansegg, w przemowie, wygłoszonej 
w uniwersytecie, bardzo wyraźnie i słusznie na­
piętnował, jako antyaustryacki. Kandydat niemie­
ckiej lewicy w okręgu B ruck-Leoben, prof. Lor- 
ber, tymi dniami, nie sięgając po wawrzyny kraso­
mówcze, wygłosił trzeźwą i skromną mowę, która 
mu powinna zjednać głosy rozważnych wyborców 
liberalnych, ale może nie sparaliżuje gorączkowej 
agitacyi stronnictwa niemiecko-narodowego.

Petersburg- 6 sierpnia.
( + )  W jednym z poprzednich listów zwracałem 

uwagę na projekt przeprowadzenia reformy stanu 
rękodzielniczego, poruszony przez tutejsze mini­
sterstwo spraw wewnętrznych. Przy bliższem roz­
patrzeniu się w tej kwestyi okazała się potrzeba 
zasiągnięcia dokładniejszych informacyj u władz 
miejscowych i uzupełnienia materyału, mającego 
służyć za podstawę przedsiębranej reformy. W tym 
celu rozesłano kwestyonaryusze do wszystkich gu­
bernatorów, od których już nadeszły odpowiedzi. 
W jesieni będzie zorganizowaną komisya pod prze­
wodnictwem towarzysza ministra spraw wewnętrz­
nych, która zajmie się opracowaniem tej kwestyi

i przedstawieniem odnośnych wniosków. Do skła 
du tej komisyi, oprócz przedstawicieli ministerstwa 
finansów i sprawiedliwości, wejdą także przedsta­
wiciele rosyjskiego Towarzystwa dla popierania 
handlu i przemysłu. Reforma stosunków rękodzieł 
niczych jest najpożądańszą dla gubernij czysto 
litewskich, gdzie w tym względzie panuje najwię 
kszy chaos, a w jego następstwie — rzecz oczy­
wista — samowola czynownicza. Przed laty kilku 
zniesiono tam urządzenia cechowe, pozostałe z cza 
sów dawnych, a zaprowadzono tymczasowo, z pe- 
wnemi odmianami, zarządy rzemieślnicze na mo­
dłę ogólno-rosyjską. Otóż z tej tymczasowości i 
z tych „pewnych odmian0 wynikł obecny stan 
rzeczy, dogodny może dla tych, co chętnie się 
obławiają w każdej mętnej wodzie, ale szkodliwy 
dla stanu rękodzielniczego.

Już od lat trzydziestu doświadczają gubernie 
litewsko-ruskie, bez najmniejszej dotąd zmiany, 
ciężkich, macoszych rządów rosyjskich. Dla dobra 
ludności miejscowej, jako takiej, nietylko nic się 
zgoła ze strony rządu nie ro b i, ale wszelka na­
wet inicyatywa prywatna spotyka się z mnóstwem 
nieprzewidzianych trudności i przeszkód rozmyśl 
nych, jeżeli tylko sięga, choć w skromnej mierze, 
w sferę ogólnych, ekonomiczno-społecznych inte 
resów. Jeżeli rząd buduje tam kolej żelazną, prze 
prowadza szosę, naprawia lub buduje mosty, to 
się zwykle dzieje nie w interesie ekonomicznym 
kraju, lecz w celach prawie zawsze wojskowych, 
a wyjątkowo w następstwie prywatnych zabiegów 
jakiegoś dostojnika rosyjskiego, któremu różnemi 
środkami udało się przyjść do posiadania dóbr 
ziemskich w tym kraju.

Obecny np. minister dóbr państwa i rolnictwa 
okazuje chwalebną zkądinąd chęć podniesienia 
rolnictwa i przemysłu rolniczego, a prasa rosyj­
ska podnosi z wielkim aplauzem nawet każdą 
jego odnośną mówkę toastową. Projekta różnych 
reform i inwestycyj na powyższe cele sypią się, 
jak  z rogu obfitości. Ale wszystkie one odnoszą 
się li tylko do Rosyi właściwej, gdzie, mówiąc 
nawiasem, wszelka w tej mierze pomoc rządowa, 
wobec pogarszających się nieustannie warunków 
klimatycznych i wychodżtwa tłumnego ludności 
wiejskiej na Wschód, będzie istną pracą Danaid. 
Natomiast rząd się wcale nie troszczy o rolnictwo 
w guberniach, zwanych urzędowo zachodniemi, 
gdzie ono ma istotnie wszelkie warunki rozwoju. 
Wiadomo np. powszechnie, iż obok gubernij nad­
bałtyckich Litwa dostarcza najlepszego lnu na 
wywóz za granicę. Uprawa jednak lnu, wskutek 
rozmaitych przyczyn miejscowych i ogólno-han- 
dlowych, wymaga obecnie stanowczego poparcia 
ze strony rządu, choćby tylko w formie otwarcia 
kredytu dla produkcyi lnianej, o co już oddawna 
dopraszają się rolnicy z tych gubernij. Wiełkoro- 
syjscy rolnicy otrzymaliby ją  natychmiast; nasi 
osiągnęli tylko tyle, iż dla zbadania warunków 
produkcyi lnianej wysłano obecnie z Petersburga 
St. Muraszkincewa, urzędnika z ministerstwa finan 
sów, któremu polecono zbadać najpierw gubernie: 
nowogrodzką, pskowską i smoleńską, a przy tej 
dopiero sposobności kowieńską i wileńską, aby 
tej podróży nie podobało się komuś uważać za 
jakąś koncesyę dla polskich właścicieli ziemskich 
w dwóch ostatnich guberniach.

To też w razach podobnych trzeba liczyć na 
własne tylko siły — i przyznać należy, iż właści 
ciele ziemscy w guberniach zachodnich trzymają 
się tej zasady. Obywatele trzech gubernij połu- 
dciowo zachodnich (Wołyń, Podole i Ukraina) 
wezmą przeważny udział w wystawie rolniczej i 
rolniczo-przemysłowej, jaka się odbędzie w Kijo­
wie w roku 1895. Przy tej sposobności będzie 
obradował tamże trzeci kongres rolników. — Z łona 
mińskiego Towarzystwa rolniczego, najruchliwsze­
go w całem cesarstwie, wyszło „Mińskie towa­
rzystwo właścicieli gorzelni,0 utworzone w celu 
ułatwienia wywozu spirytusu za granicę i sprze­
daży go wewnątrz cesarstwa. Towarzystwo to po­
wstało na akcyacb, a rozporządzać będzie kapi­
tałem w wysokości 100.000. rubli Członkami tegoż

i właścicielami akcyj mogą być tylko właściciele 
gorzelni, właściciele i dzierżawcy dóbr ziemskich, 
a rząd dodał od siebie warunek, aby byli wyzna­
nia chrześciańskiego i poddanymi rosyjskimi. 
W gubernii mińskiej było w roku przeszłym 127 
gorzelni, których produkcya roczna wynosiła 
8,644.000 rubli.

Posiadaczami największych gorzelni są nastę­
pujące osoby: Harting i sukcesorowie hr. Chrep- 
towicza w powiecie nowogrodzkim, Horwat — 
w rzeczyckim, Skirmunt — w pińskim, Wojniło- 
wicz —■ w słuckim, Żyliński i Lilienfeld — w bo- 
brujskim. Natomiast inne gałęzie przemysłu w tej 
gubernii stoją bardzo nisko. Liczy ona wprawdzie 
780 zakładów przemysłowych, na których pracuje 
3870 robotników. Ogólna ich produkcya roczna 
wynosi 11 milionów rubli. W Mińsku samym 
istnieje 43 zakładów przemysłowych. Najbardziej 
przemysłowym jest powiat ihumeński, liczący 144 
zakładów przemysłowych. W przemyśle gubernii 
mińskiej najsilniej są reprezentowanemi: garbar­
stwo, huty szklanne, fabryki zapałek i wypalanie 
smoły. Ża przemysł wielki można uważać tylko 
fabrykę sukna Skirmuntów w powiecie pińskim, 
gdzie pracuje przeszło 300 robotników; produkcya 
jej roczna wynosi górą 160,000 rubli.

Gubernia wileńska otrzyma wkrótce nową ko­
lej żelazną, wąsko-torową, od stacyi Święciany 
petersbursko-warszawskiej kolei żelaznej do mia­
steczka Głębokie w powiecie dynaburskim. Dłu­
gość jej wynosić będzie 118 wiorst. Komitet mi­
nistrów udzielił koncesyi na jej budowę tak zwa­
nemu „pierwszemu rosyjskiemu Towarzystwu ko­
lei podjazdowych.0

Niezwykłe trudności robi rząd obecny, jeżeli 
któreś z miast powiatowych domaga się utworze­
nia chociażby tylko progimnazyum. Jest to objaw 
znanej reakcyjnej polityki wewnętrznej, wrogiej 
oświacie, której wyborną ilustracyą był osławiony 
w swoim czasie cyrkularz ministra oświaty, pole­
cający dyrektorom szkół średnich nie przyjmować 
do szkół synów „lokai i praczek.0 Każdy zatem 
nowy średni zakład naukowy stawałby tylko w po­
przek tym usiłowaniom. Znaną jest historya czy­
nionych starań o założenie progimnazyum w Czi- 
stopolu, powiatowem mieście Rosyi południowej. 
Siedmnaście lat upływa, odkąd miasto samo wy­
budowało tam budynek gimnazyalny, a miasto i 
powiat dostarczyły potrzebnych fanduszów, ale 
rząd systematycznie odmawiał i odmawia swego 
pozwolenia na otwarcie. Podobnego losu doznać 
miał i nasz Łuck na Wołyniu. Lekarz Jan Lenert 
zapisał znaczny kapitał na założenie tamże pro­
gimnazyum, miasto obiecało po 6000 rubli rocznej 
subwencyi, a rząd pomimo to odmówił swego ze­
zwolenia i odmawiałby niechybnie jeszcze przez 
lat szereg, gdyby nie ta szczęśliwa okolicz­
ność, iż Łuck... stał się fortecą.

Wojna ch ińsko-japońsk a .

v.
Według najnowszych doniesień z Ązyi wscho­

dniej okazuje się, że potyczka pod wyspą Fantao 
zakończona zatopieniem statku „Kauszung,0 była 
już tylko konsekwencyą chińskiej prowokacyi. 
Admirał chiński dowodzący eskadrą, do której 
należały „Ahitsusu0 i „Naniwa,0 wiedział już do­
skonale o tem, że na kilka dni przedtem dwu- 
dziestotysięczny korpus armii chińskiej wkroczył 
przez Mandżuryę do Korei; ponieważ rząd japoń­
ski uważał to wkroczenie za początek działań 
wojennych, admirał czuł się upoważniony do zaję­
cia stanowiska ostrego i nieprzyjacielskiego wo­
bec statku, wiozącego ku wybrzeżom koreańskim 
nowe zastępy uzbrojonych Chińczyków. W istocie 
wojsko chińskie przekroczyło już w dniu 25 lipea 
koreańską granicę północną. Korpus zgromadzony 
był w Mukden, stolicy trzech prowincyj mandżur­
skich. Miasto Mukden na przestrzeni ośmnastu 
kilometrów otoczone jest murem glinianym ; tutaj

Oferma. -
l i t w e l l a  z /. y i‘ * i* w o jsh o w e g o .

Przez
Józefa Makowej a.

(Z konkursu literackiego Czasu).

Ar ma virumque cano...
Pan kapral Demski, jeden z najsurowszych pod 

oficerów pułku wcale nie był zadowolonym z in- 
fanterzysty Łeśka S teszyna, znanego w całej 
siódmej kompanii pod pogardliwem mianem ofer­
my. Steszyn strzelał wprawdzie znakomicie i na 
sześćset kroków trafiał niebieskie desk i, wyobra­
żające figury nieprzyjacielskich żołnierzy; w po­
chodach odznaczał się podziwienia godną wytrwa­
łością na niewygody i trudy, a posłuszny i mil­
czący był jak  maszyna. Pan kapral Demski, bez­
pośredni zwierzchnik Steszyna w cugu, nie dal 
się ująć temi piorwszorzędnemi cnotami wojsko- 
wemi; doprowadzały go one raczej, jak  sam mó­
w ił, do szewskiej pasyi. Gdyby przynajmniej od­
powiedział cokolw ie k , zrobił własną uw agę, n ie ! 
powtórzy tylko sitowo w słowo rozkaz starszego 
i bez namysłu za.biera się do jego wykonania, 
chociażby nawet ichodziło o niepotrzebne wywró 
cenie łóżka nietykalnym , czystym wierzchem sztro- 
zaku ł) do podłogi.

Niezaszczytną nazwę „ofermy0 otrzymał Steszyn 
najzupełniej niesprawiedliwie; bo cóż on winien

*) Słowo „oferma" z niemieckiego unformlich (Un- 
fórme) oznacza w gwarze wojskowej: niezgrabnego, 
niedołęgę.

*) Strohsack — siennik.

tem u, że figurę miał podobną do długiego worka 
z m ąką, przewiązanego sznurem w okolicy głowy 
i tułowia?... Praw da, że przy różnych paradach 
w szeregu kompanii, jego pochyła, niezgrabna po­
stać w ogromnych, prostokątnych, ciężkich bu­
tach rażąco odbijała od innych i że wskutek te­
go nigdy nie dostąpił zaszczytu, aby mu wolno 
było stanąć w pierwszym szeregu; prawda i to, 
że Steszyn — jak  słusznie mówił p. kapral Dem­
ski — stąpał, jak  „stara krow a,0 nieczuły na 
tempo muzyki, niebaczny na prostą linię de­
filującego szeregu, lecz cóż on temu winien, je ­
żeli był „takiego rodu i takiego chodu?...0

— W wojnie parady nie potrzeba — z pewnym 
żalem mówił raz pomrukiem najzaufańszemu przy­
jacielowi , gdy po pewnej paradzie wojskowej do­
igrał się przez niezgrabność kajdanków na sześć 
godzin. Naturalnie za nic w świecie nie byłby wy­
stąpił z tem śmiałem zdaniem przed starszyzną.

Pan kapral Demski miał z przyczyny podo­
bnych Steszynowi „ofermów0 wiele nieprzyjemno­
ści ze strony kapitana i innych starszych. Dlatego 
wziął sobie za zasadę, aby wszystkie uwagi, na­
gany lub upomnienia, jakie tylko otrzymywał dla 
siebie, zwracać pod właściwym adresem. Łatwo 
pojąć, że p. kapral zmieniał odpowiednio przy­
miotniki. I  tak jeżeli defilada wypadła ostatecznie 
nieźle, zdaniem Demskiego, była „pod psem,1* a 
jeżeli n. p. Steszyn, najgorszy, zdaniem jego żoł 
nierz, nie rozumiejąc tajemnic wojskowego mar­
szu, niepotrzebnie zmienił krok, czem zwrócił na 
siebie uwagę „grubego0 (tak nazywano pułkowni­
ka), to za to otrzymywał od p. kaprala znaczący 
tytuł „pierwszego ofermy w całym regimencie.11

To też, gdy Steszyn, stęskniony za domem ro­
dzinnym, którego od pół roku nie widział, pewne­
go południa przed Wielkanocą oznajmił Demskie- 
mu, że ma zamiar prosić kapitana o urlop na 
święta, Demski zerwał się jak  oparzony z łóżka,

wytrzeszczył oczy i przeciągłym, a pełnym obu­
rzenia głosem zapytał:

— Co-o-o?
Steszyn powtórzył swój „meldunek0.
— A ty ofermo jakiś! — wrzasnął Demski — to­

bie na urlop chodzić 1 Patrzcie s ię ! Kehrt euch! 
M arsch!

Steszyn odwrócił się i milcząc, odszedł wyprę­
żonym wojskowym krokiem.

Tymczasem tak się stało, że wieczorem tegoż 
dnia w rozkazie pułkowym ogłoszono spis najlep 
szych strzelców w pułku. Przyznano czerwone od­
znaki strzeleckie i odpowiednie nagrody pieniężne. 
W spisie tym nie mogło braknąć i Steszyna. 
Demski był już tknięty jakiemś przeczuciem, kiedy 
słuchał słów kapitana, który, obliczywszy odzna­
czonych strzelców w pułku, znalazł, że w swej 
kompanii ma ich najwięcej i dlatego z radością 
podniósł ten ważny dla kompanii fak t, własno­
ręcznie wypłacił nagrody i rozdał odznaczenia na­
grodzonym.

Gdy wywołany infanterzysta Steszyn zbliżył się 
do kapitana i wcale niezgrabnie przed nim obca­
sami uderzył i zasalutował, p. kapitan nietylko że 
się o to nie rozgniewał, lecz nawet łaskawie się 
uśmiechnął i rzekł;

— No, Steszyn, chociaż ty oferma, ale przynaj­
mniej strzelec dobry, najlepszy w mej kompanii, 
a bodaj czy nie w całym pułku. Szanuj że s ię ! Masz 
może ochotę pójść na święta na urlop ? — tu rzu­
cił okiem na spis tych, którzy zgłosili się po 
urlop.

— Czemuż tu ciebie niema, Steszyn. Przecież 
masz do kogo iść na święta?

Steszyn, uradowany odznaczeniem strzeleckiem, 
zapomniał prawie o swoich świętach i o niepowo­
dzeniu swojej prośby; teraz to nagłe zapytanie 
kapitana sprawiło mu niemało kłopotu. Spojrzał 
chyłkiem na Demskiego, przygryzającego wargę,

potem na kapitana, który coś sobie notował, i na­
reszcie zebrał się na odwagę i z pewnem rozrze­
wnieniem w głosie odezwał się:

— Panie kapitanie, melduję posłusznie, ja  będę 
zawsze tak dobrze strzelać, tylko proszę mnie pu­
ścić na urlop, choćby i na dwa dni. Półtora roku 
nie byłem w domu.

— Dobrze, dobrze, dostaniesz urlop na trzy dni. 
Zapisz się jutro do raportu — odpowiedział k a­
pitan.

Po rozkazie kapral Demski nie taił niezadowo­
lenia i przechadzając się pomiędzy dwoma szere­
gami „kowaletów0 a) w swoim cugu, gderał bez 
przerw y:

—- Jemu urlop dawać! Jemu Schiltzenabzeichen! 
Takiemu ofermie! Ty, Steszyn, chodź tu! A wiesz 
ty, komu ty za to masz podziękować, żeś teraz 
starszy pomiędzy kamratami?

•— Panu kapralowi, proszę posłusznie — odpo­
wiada przyuczony już Steszyn.

— T-a-a-k! rozumie się, bo gdyby nie ja , to 
byś ty i strzelać nie umiał i Schiltzenabzeichen nie 
dostał i urlopu także nie. Ale pamiętajże sobie, 
że zanim wyrukujesz, masz rai wyczyścić jak  złoto: 
gwer, mundur, het — wszystko, ażeby nie było 
„ansztandu.0

— Dobrze, panie kapral.
Jak  najsumienniej spełnił Steszyn rozkaz prze­

łożonego. W lufie karabinu nie było ani proszku ; 
mundur, wytarty aż do szarych nitek, nie miał ani 
jednej plamki, sztrozak wyprany poprzedniego dnia, 
wysuszony nazajutrz ciałem Steszyna w nocy 
i słońcem na „hofie0 o poranku, był najbielszy 
w całym cugu; słowem Demski nie miał nic do 
zarzucenia ofermie.

Przed południem Wielkanocnej soboty był Ste

2) kowalety =  łóżka,

szyn już gotów do wyrukowania na urlop. Wszystko 
zostawił w jak  najlepszym porządku i tylko cze­
kał na rozkaz, by zaraz potem udać się w drogę. 
Miał jednak jeszcze jeden kłopot przed odejściem, 
oto pomimo usilnych próśb jego, niewzruszony 
feldwebel nie chciał mu wydać ani odświętnego 
„wafFenroka,0 ani porządnej bluzy „od wyjścia,0 
tylko pozwolił zabrać ze sobą zwyczajny, wytarty 
mundur, używany do musztry.

Steszyn umiał sobie jednak poradzić. Ambicya 
nie pozwalała mu do takich ślicznych strzeleckich 
czerwonych gałek ze sznurem, które zabierał na 
święta, brać na siebie taki nędzny mundur i świe­
cić łatkami we wsi rodzinnej, gdzie ma tyle kre­
wnych i gdzie będzie patrzyła na niego nawet 
N astka... W „takim0 mundurze nawet pokazać 
się we wsi nie m ożna... Zresztą możnaby, i był 
by to wstyd raczej dla kompanii, niż dla niego 
samego, ale zawsze jakżeby to było przyjemnie, 
na takie wielkie święto mieć mundur, błyszczący 
żółtymi guzikami, czerwonym kołnierzem, nowiu­
teńki, jak  z igły.

Nie było innej rady. W nadziei, że otrzyma 
urlop, Steszyn złożył sobie już dawno trzy gulde­
ny, by mieć na drogę i coś sprawić dla matki. 
Z tych pieniędzy naruszył teraz kilkadziesiąt cen­
tów, kupił kilkanaście cygar i z tym prezentem 
w ręku zapukał nieśmiało do kancelaryi feld- 
webla.

— Her-rein\ — rozległ się donośny głos w kan­
celaryi.

Steszyn otworzył drzwi, zamknął, zasalutował 
i milczy... Feldwebel spogląda z pode łba, zbliża 
się, milcząc i odbiera z ręki Steszyna papierowe 
zawiniątko. Spogląda, czyni pogarliwy wyraz twa­
rzy, chowa i wreszcie po chwili obojętnym tonem 
pyta:

— Czegóż ty chcesz?
— Jabym prosił posłusznie pana febra o inny
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rezydowali przodkowie panującej obecnie w C hi­
nach dynasty i Mandżn i tutaj znajdują się ich 
pam iątkow e g robow ce; dzięki temu, Mukden uw a­
żane je s t w Chinach za św ięte miasto. Stolica 
M andżuryi oddalona je s t zaledwie o 200 kilome­
trów; o ile jed n ak  ze w szystkich dzielnic państwa 
prow adzą do M ukden wyborne gościńce, o tyle 
w kierunku Korei niem a wprost żadnych konin- 
nikacyj. Absolutny brak połączeń je s t um yślny: 
m a na celu ułatw ienie obrony w razie ataku  i 
je s t rodzajem  naturalnego chińskiego muru. Chiń 
czycy podczas przew lekających się rokowań z J a ­
ponią, starali się zyskać na czasie i skoncentro 
wać całą  m andżurską arm ię , przerzucić ją  pota 
jem nie do Korei i niespodziewanie napaść na znaj 
dującą się tam słabą załogę japońską. Zam iar się nie 
u d a ł: w Tokio otrzym ano natychm iast wiadomość 
o ruchach wojsk chińskich i odpowiedziano na 
nie naprzód klęską m orską pod Fantao , potem 
k lęską lądow ą pod Szanhon. Przytem  wszystkiem 
niewiadomo dotychczas, jak ie  je s t geograficzne 
położenie obu tych miejscowości. W edług zgo­
dnych doniesień zarówno w yspa Fantao, jak  i obóz 
pod Szanchon znajdują się w pobliżu A-San. Do 
tychczas myślano, że A-San identyczne je s t z Ya 
Czan, polożonem u ujścia rzeki Yalu. Obecnie 
dow iadują się Debaty, że zachodzi pod tym wzglę­
dem nieporozumienie. A San jest drugorzędnym  
portem w zatoce K sięcia Hieronima, leży w kie­
runku południowo-zachodnim od Soeul, w odle­
głości 50 kilom, od Chemulpo.

Naturalnie Chińczycy, zanim posunęli się aż tak 
da lek o , musieli zadać k ilka drobnych porażek 
wojskom japońskim . A takow ana po raz pierwszy 
przez Japończyków  arm ia chińska odparła ich dw u­
krotnie w dniu 26 i 27 lipca; nie obeszło się 
przytem  i bez niem ałych s tra t po stronie japoń­
skiej. W edług urzędowych spraw ozdań chińskich 
wśród niewielkiej arm ii jenerała  Oshirna zginąć 
miało naw et 1500 do 2000 lu d z i; naturalnie re 
lacye te są w edług tradycyi polityki chińskiej 
nad wszelki w yraz przesadne. Chińczyków jed n ak  
znajduje się na półwyspie bardzo znaczna ilość: 
w walce pod Szanhou brały udział podobno nie te 
zastępy, które lądem  przyszły z M andżuryi, lecz 
te ,  które przyjechały drogą m orską z T aku na 
transportow cach wówczas w łaśnie, kiedy Kau 
Szung w dał się w w alkę z N aniw ą, a inne statki 
chińskie ratow ały się do ucieczki nie z powrotem 
na wody ch ińsk ie , ja k  doniesiono pierwotnie, ale 
w iaśnie ku bezpiecznym schronieniom na wybrze­
żach koreańskich. K lęska pod Szanhon musiała 
wywrzeć w Pekinie niemałe przygnębienie. Do­
tychczas rozumiano tam ostatecznie, że Chińczycy 
mogą być zwyciężeni przez Europejczyków i przez 
ich udoskonalenia w ojskowe; niewyobrażali sobie 
je d n a k , aby mogli ponieść tak  w ielką porażkę 
z rąk  Azyatów, którzy przed trzydziestu jeszcze 
laty prowadzili wojny zupełnie na chiński sposób. 
Przygnębienie to objaw ia się przedewszystkiem  
w unikaniu wszelkiego rodzaju starć z Japonią. 
Od czasu bitwy pod Szanhon przerw ały się pra 
wie wiadomości z pola boju. Niepewne tylko uad- 
chodzą pogłoski o luźnych fak tach , z których ża­
den nie jest jeszcze należycie stwierdzony. A więc 
podobno flota P eczili, złożona z 13 statków, k tóra 
w yruszyła z Szefu, ażeby dopłynąć na wody ko­
reań sk ie , wróciła z tam tąd , tw ierdząc, że nigdzie 
pomimo usilnych starań  nie mogła się spotkać 
z flotą japońską : należy przypuszczać, że tego 
spotkania unikała o ile m ogła, a  udało się jej to 
d la tego , poniew aż, ja k  to już zaznaczyliśmy po­
przednio, Japonia  chce przenieść punkt ciężkości 
walk w łaśnie do zatoki Peczili. Dalej w Szangaj 
rozeszła się pogłoska, że Japończykom  udało się 
pojmać trzy nowe statk i chińskie; o tej nowej 
klęsce, któraby dopełniła miary niepowodzeń chiń­
skich na m orzu , brak w szelkich pewniejszych 
szczegółów. Natom iast je s t rzeczą niewątpliwą, że 
wśród armii lądowej chińskiej dezercya szerzyć się 
musi w sposób za trw ażający ; dla przykładu w szyst­
kich schw ytanych dezerterów stracono publicznie 
w Tien-Tsin. W ażną jest rzeczą, że obie strony 
wojujące zgodziły się na uszanowanie neutralno­
ści Szangaj u. W prawdzie do zobowiązań chińskich 
nie można przyw iązyw ać wielkiej w agi: w pań 
stw ie niebieskiem  praw a m iędzynarodowe mało są 
szanow ane; wszak niedawno temu w Tien-Tsin 
żołnierze chińscy napadli i zrabowali odjeżdżają 
cego japońskiego posła i konsula. W każdym  je ­
dnak  razie m ocarstwa europejskie m ają już p ra­
wo czuwać nad tern, aby Szangaj pod żadnym 
pozorem nie stał się jakim kolw iek punktem  wyj­
ścia dla operacyj wojennych.

W obecnej fazie wojny stosunkowo najwięcej 
zw raca na siebie uwagi spraw a wice-króla Li 
H ung-C zanga, którem u cesarz w dowód niełaski 
odebrać miał praw o noszenia najwyższej chińskiej

dekoracyi państw ow ej: żółtej kurtki. Ż ółta kurtka 
jest symbolem względów cesarskich i najwyższej 
w państw ie p o tęg i; wogóle nadaw ana bywa nader 
rzadko. Pierw szy otrzym ał ją  m argrabia Tseng 
kou fan , który tak  wysoko wzniósł się w laskach 
cesarsk ich , że przy pewnej publicznej uroczysto­
ści sam Syn Nieba zdjął z siebie żółtą kurtkę i 
włożył ją  na swego poddanego. M argrabia musiał 
drogo sobie cenić ten zaszyt: etykieta nie pozwa­
lała mu do końca życia zdejmować tej kurtki. 
Poczerniała z czasem od brudu i stw ardniała na 
tek tu rę , ale m argrabia jej nie zdjął i został wraz 
z nią złożony do grobu. Jest spraw ą nie stwier 
d z o n ą , czy Li Hung-Czang wogóle otrzym ał kie 
dykolw iek żółtą ku rtkę; niektóre informaeye za­
przeczają temu stanowczo. W każdym  razie teraz 
jej nie nosi. N iełaskę cesarską —  według jednej 
wersyi — przypisywać należy wpływowi rodziny 
cesarskiej na cesarza. Rodzina cesarska oddaw na 
kopie dołki pod stanowiskiem  Li-Hung-Czanga, 
oskarżając go o filoeuropejskie tendencye. W isto­
cie wice król utrzym yw ał bardzo dobre stosunki 
z konsulami angielskim i, a w ostatnich dziesięciu 
latach poufnymi jego doradcam i byli Niemcy. — 
Pewien angielski dziennikarz, który przed kil 
kom a laty  odwiedził Li-Hung Czanga, był bardzo 
ujęty osobistym urokiem prawdziwej wielkości, 
na ja k ą  się umie nastroić wicekról Peczili. Pod 
dani mu jenerałow ie upadają na kolana w jego 
obecności. K iedy Li-Hung C zang po raz pierwszy 
popadł w niełaskę cesarską i zawezwany został 
do Pekinu, udał się tam na czele 10,000-nego or­
szaku i w ten tylko sposób zdołał uratować swoją 
głowę. P rzypuszczają, że teraz wpływowi angiel­
skiego reprezentanta w Pekinie sir Roberta Harta, 
uda się przywrócić Li Hung Czanga do łaski ce 
sarskiej. Z resztą u trata żółtej kurtk i nie pociąga 
za sobą konieczności utraty  wszelkiej władzy.

W edług innej wersyi spraw a Li H ung Czanga 
tak  się p rzedstaw ia: D ynastya Mandżu, jako  nie- 
krajow a, mogła się tak  długo utrzym ać w Peki­
nie tylko przez to, że starannie strzegła się tego, 
aby przypadkiem  nie opierać się tylko na jednej, 
jedynej chińskiej partyi. Li-Hung Czang jest bar­
dzo potężnym przywódcą party i prowincyi An­
hui ; niełaska jego stoi więc w zw iązku z metodą 
i tak tyką  dynastyi Mandżu. Bezpośredniego po­
wodu do niełaski L i-H ung-C zanga dostarczyła o 
koliczność, że wicekról Peczili chciał zrobić sw e­
go dalekiego kuzyna Lu-Pee-Yanga taotajem , czyli 
mniej więcej prezydentem  rządowym w Szangai. 
Lu Pee-Y ang słynie ze swego n iedo łęstw a, a Li- 
kung-Czang, żeby mu wyrobić posadę , dość bez­
wstydnie przekupił cesarskich eunuchów. W ywo­
łało to ogromne oburzenie wśród m andarynów. 
Zw łaszcza wicekról N ankinu Liu-Kun J ,  jako 
bezpośredni przełożony taotaju szangajskiego, w y­
stosował do cesarza podanie, w którem temu obu­
rzeniu dał ostry w yraz. Wówczas udało się Li- 
Hung-Czangowi przeprowadzić, że wicekról N an­
kinu otrzym ał rozkaz bezzwłocznego przybycia do 
Pekinu. Form alnie rozkaz ten znaczy ty lko , że 
oskarżyciel powinien swoją skargę  w stolicy bli­
żej uzasadnić.

W rzeczywistości jednak , jeżeliby się oskarży­
cielowi nie udało zgrom adzić dostatecznej ilości 
druzgoczącego m ateryału, wobec którego w szyst­
ko inne musiałoby um ilknąć, niemu wątpliwości, 
że pożegnałby się wtedy i ze swojem stanow i­
skiem i ze sw oją karyerą. Li-Hung-Czaug chciał 
zatem poprostu zgubić swego przeciw nika w ice­
króla Liu-Kun J., k tóry je s t zarazem  przywódcą 
partyi prowincyi Hunan. Nagle jed n ak  zawiał 
inny w iatr na pekińskim  dworze. U kazał się m ia­
nowicie nowy cesarski ed yk t, zarządzający, że 
Liu-Kun J . może nie przyjeżdżać do Pekinu i zo­
sta je  nadal jeneralnym  gubernatorem  prowincyi 
K iangsu, Anhui i K iangsi, oraz postanaw iający, 
że Lu-Pee Y ang nie otrzym a posady tasto ja szan­
gajskiego. T ak  więc Li-Hung Czang spraw ę prze­
grał.

Li H ang-Czang dowiedział się o tern w łaśnie 
wtedy, kiedy ukończył sw oją podróż inspekcyjną, 
k tóra trw ała przez trzy tygodnie. Jako  naczelny 
wódz wojsk zwiedził Li Hung Czaug fortece Hsiao- 
czan, T aku, Port-Artur, Tabienw au i W eihaiw ei; 
oprócz tego brał udział w ćwiczeniach floty, które 
go podobno bardzo zadowolniły. W Czefu oglą­
dał w spaniały angielski sta tek  Centurion. Po 
ukończeniu manewrów wrócił Li-Hung-Czang nową 
koleją żelazną z Szanhaikuan do T ientsin i zwie­
dził cały tor bardzo szczegółowo. W icekról po 
mimo swoich la t 70 okazyw ał w ciągu całej swo­
jej podróży niezw ykłą rzeżwość.

mundur na urlop, bo w tym hańba iść między 
ludzi.

—  Dobrze, chodź do m agazynu.
Otrzym ał Steszyn m undur, ja k  złoto. Waffen- 

rock — istne cacko. Na piersiach trochę odstaje 
i zwisa, ale to nic. Spodnie — praw ie uieużywa- 
ne. C zapka —  nowa. T rzew iki —  prosto od sze­
wca, z pełną liczbą przepisanych gwoździ w po­
deszw ach. T eraz dopiero, gdy ubierze się i za­
łoży przez ram ię odznakę strzelecką, N astka ani 
chybi straci głowę, a  liczni krew ni z radością po­
w iedzą, że „Łeśko żołnierz, ja k  się patrzy."

Spokojny i zadowolony udał się Steszyn w dro­
gę do domu. Przez miasto przechodząc, czuł się 
jeszcze nieco przygnębionym ; po drodze musiał 
się k łaniać różnym szarżom , których widok mi- 
mowoli przypom inał mu jego  „psie życie.11 Lecz 
gdy wyszedł za m iasto, w estchnął głęboko, zrzu­
cił trz e w ik i, uw iązał je  do la s k i , k tórą wyciął 
w krzaku, i —  pew nie ani razu przez półtora 
roku swej służby wojskowej nie szedł tak  chę­
tnie na plac m usztry, ja k  te ra z , podskakując, 
biegł do domu. O pętane cztery mile drogi! Teraz 
szósta godzina — będzie można przyjść do domu 
o północy. To się m atka ucieszy! N iespodzianka 
będzie dla niej ogromna... Syn zdrów, pierwszy 
strzelec w 7 kompanii, a naw et w całym pułku, 
dostał pochwałę od kapitana —  czy można mieć 
w iększe szczęście na św iecie?

W kieszeni płaszcza niesie S teszyn prezent dla 
m atki, chustkę, na k tórą w ydał połowę swej go­
tówki; dla ojca niesie lulkę taką , jakiej sam wójt 
nie ma. Kupił sobie także odświętnego tytoniu za 
trzynaście, bo zw yczajnie palił za cztery. Ma także 
cygarniczkę, k tórą  można będzie niejednem u to ­
warzyszowi we wsi zaimponować.

Jeszcze północy nie było, gdy Steszyn z bijącem 
sercem zbliżał się ku swej chacie. Co też tam  się 
dzieje? Ś p ią , czy jeszcze n ie?  N ie ; przez małe 
okienka zdaleka widać w ielkie światło — pewnie

m atka piecze coś w piecu... T ak  jest, bo oto wi­
dać naw et jej cień, k rzą ta  się koło pieca. Może 
będzie sadzać jeszcze paskę w piec? o tak  pó­
źnej porze? To się ucieszy!

Staje w cieniu obok okna pod strzechą i w idać 
w yraźnie: ojciec i brat śpią, a  m atka pali w piecu. 
Puka z żartów w okno. Ale dłużej ustać nie może, 
tylko skacze do drzwi, otw iera znanym  sobie spo­
sobem drew nianą zasówkę, wchodzi w sień, słyszy 
ja k  m atka w oła: „W szelki duch... P ana  Boga 
chw ali" popycha nagłym  ruchem drzw i, i odrzu­
ciwszy trzewiki na ziemię, pada w ram iona matki, 
w ołając, ja k  dziecko: „M atko!" Potem ojca ca­
łuje w rękę jedną i drugą, spogląda na śpiącego 
brata, rusza go za ramię, lecz rozbudzić nie może.

M atka zapom ina całkiem , że wieprzowina w pie­
cu na węgiel się sp a li, tylko ze łzami w oczach 
po w tarza :

— No, n o ! i kto by się był spodziew ał!
Obraca syna tw arzą ku św iatłu i przypatruje

mu się z nam aszczeniem :
— Mój sokole! —  pow iada —  pewnie tam 

gdzieś ciebie „kunirują".
—  Za co m ają mnie kunirow ać? Jestem  pierw ­

szym strzelcem w p u łk u ; —  z dum ą wskazuje 
Łeśko na czerwony sznur z gałkam i.

Pierwszy strzelec w całym pułku! M atka nie 
rozumie tego całkiem dobrze, lecz dom yśla się, że 
powinna się bardzo cieszyć.

Rozmowa przeciąga się jeszcze z godzinę; Leśko 
dow iaduje się, że się k rasa  krow a ocieliła, a  sta 
rego kota pies rozdarł, że z pola pod lasem n ie­
ma sposobu wody ściągnąć i że M aryśka ze dworu 
na złą drogę poszła. Syt nowin tak  żywo go ob­
chodzących, zmęczony po dobrowolnym marszu, 
zasypia snem twardym.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ministrowie węgierscy na wystawie.

L w ó w  8 sierpnia.
(X )  U zupełniając spraw ozdanie z dnia wczo­

rajszego, dodaję, że po obiedzie wspólnym w re- 
stauracyi G erarda, przeszli się goście przez cały 
plac w ystaw y aż do działu etnograficznego, p rzy­
glądając się pięknemu w idokow i, ja k i o tej po­
rze przedstaw ia nasza wystawa przy oświetleniu 
elektrycznem . Przed pawilonem Górnego i P ilar­
skiego pow itała gości muzyka w ęgierska dziar­
skim  czardaszem . W powrocie oczarowała ich 
św ietlna fontanna. Przyjrzaw szy się jej przez czas 
dłuższy, odjechali na spoczynek do m iasta. D zien­
n ikarze udali się jeszcze do teatru  na jeden ak t 
T ravia ty , w której mieli sposobność usłyszeć na­
szych śpiew aków : p. Camilłową i pp. Myszugę i 
Górskiego. D yrekcya teatru odstąpiła gościom j e ­
dną lożę parterow ą. Po teatrze zwiedzili dzienni­
karze ubikacye Koła literacko-artystycznego.

Dzisiejszy dzień przeznaczono na oglądnięcie 
m iasta i dalsze zwiedzanie wystawy. O godzinie 
9 min. 10 w yruszył z hotelu Im perial, przystrojo­
nego w chorągwie o barwach narodowych n a ­
szych i węgierskich, szereg powozów. W pierw ­
szym usiadł m inister-prezydent W ekerle, w dru 
gim ministrowie Lukacs i Jossipowics, w dalszych 
reszta gości, dziennikarze w ęgierscy i miejscowi. 
W ychodzących z hotelu gości pow itała licznie na 
ulicy zebrana publiczność okrzykam i: E lje n !

Przejażdżkę po mieście prowadził p. dyrektor 
Marchwicki. Pojechano tedy koło gm achu sejm o­
wego, dalej praw ą stroną jezuićkiego ogrodu, koło 
cerkwi św. Ju ra  i politechniki, ztąd w dół ulicą 
Kraszew skiego przed gmach sejmowy, ulicą T rze­
ciego M aja i t. d. aż do Bazaru krajow ego, przy 
ul. K arola Ludw ika. Na życzenie, wyrażone przez 
ministrów, poświęcono około 20 minut zwiedzeniu 
tego wielkiego składu naszych wyrobów k ra jo ­
wych. Goście oglądali wszystko szczegółowo, a 
najwięcej interesow ał się naszymi wyrobami k ra­
jowymi i najdłużej zatrzym ał się w bazarze wę­
gierski m inister handlu L u k acs, k tóry  też poczy­
nił k ilka zakupów, między tym i cały ubiór k ra ­
kow ski dla 3 letniego chłopczyka i góralski (z oko­
lic nowosądeckich) dla ośmioletniej dziewczynki, 
oraz dwie krakuski z pawiemi piórami i dwie 
pary  dziecinnych krypci góralskich.

Z Bazaru udano się następnie do Muzeum im ie­
nia Dzieduszyckich. Goście oglądnęli oba piętra, 
w yrażając w słowach najpochlebniejszych podziw 
dla tej olbrzymiej fundacyi i p rzyzna jąc, iż ta ­
kich zbiorów niewiele znajdzie się w całej E uro­
pie. Przed opuszczeniem Muzeum zapisali m ini­
strowie swe nazw iska, W ekerle i Lukacs po w ę­
giersku, Jossipowics zaś po kroacku.

N astępnie udali się W ęgrzy na W ysoki Zam ek, 
a po drodze złożyli swe bilety wizytowe u pre­
zydenta m iasta. Na W ysokim Zam ku znowu brak 
czasu przeszkodził szczegółowemu zwiedzaniu, wo­
bec czego przyjrzeli się goście pięknem u wido­
kowi na Zniesienie i na kopiec Unii Lubelskiej, 
poczem wyruszyli na w ystaw ę. —  Po drodze 
złożyli znowu bilety wizytowe u księcia Windisch- 
gratza.

O godzinie 10 minut 30 rano stanęły powozy, 
wiozące gości węgierskich, przed bram ą wystawy 
i natychm iast — pomimo upału dokuczliwego — 
rozpoczęto zwiedzanie pawilonów. Najpierw  udali 
się goście do mauzoleum M atejki, które olbrzy­
mie na nich wywarło wrażenie. Oprowadzał i ob­
jaśn ia ł ich p, W ładysław  Łoziński.

Następnie zwiedzili pawilony szkolne, oprowa­
dzani w pawilonie R ady szkolnej krajowej przez 
wiceprezydenta Bobrzyńskiego, a w pawilonie W y­
działu krajowego przez radzcę Romanowicza. — 
Szkolnictwo nasze znalazło u gości szczere uzna­
nie. Szczególnie podobały im się wyroby szkół 
koronkarskich, przed innemi szkoły w Zakopanem, 
podziw zaś wzbudził w nich ogromny postęp szkol­
nictwa w ostatnich latach dw udziestu, t. j. od r. 
1872 do 1893.

O godz. 12 min. 35 zasiedli zaproszeni przez 
p. Marchwickiego goście do śn iadan ia , przygoto­
wanego w hali muzycznej. Prócz W ęgrów wzięli 
w tern śniadaniu udział wszyscy członkowie dy- 
rekcyi wystawy, radca W ydziału k ra jo w eg o , Ro- 
manowicz, w iceprezydent Rady szkolnej krajowej, 
Dr Bobrzyński, w iceprezydent krajowej dyrekcyi 
skarbu, Korytowski, i przedstawiciele miejscowego 
dziennikarstw a. W czasie śniadania przygryw ała 
m uzyka w ęgierska narodow e pieśni w ęgierskie i 
polskie.

Po śniadaniu rozpoczęli W ęgrzy dalsze zwie­
dzanie wystawy od hali m aszyn , w której opro­
w adzali ich inżynierow ie, właściciele rozmaitych 
firm , uczestniczących w wystawie. Z ogromnem 
uznaniem wyrażali się wszyscy o rozwoju naszego 
przem ysłu fabrycznego, rokując mu św ietną przy­
szłość. Godne uwagi są  słow a m inistra Lukacsa, 
wypowiedziane w hali maszyn. Nadzwyczaj po­
chlebnie wyraził się on o maszynach i modelach, 
które, zdaniem je g o , naw et dla znawcy i facho­
wego człowieka zaw ierają wiele rzeczy in teresu­
jących i pouczających. Urządzenie w ystaw y wogóle, 
ja k  się wyraził p. m inister, je s t znakom ite i W ę­
grzy nie om ieszkają skorzystać z tego, co tu oba- 
czyli i czego się nauczyli przy urządzaniu swojej 
wystawy, k tóra się odbędzie w r. 1896. W tym 
celu wyśle m inister na naszą w ystaw ę ekspertów, 
którzy dłuższy czas tutaj sp ęd zą , przypatrzą się 
wszystkiemu i zużytkują nabyte doświadczenia 
przy węgierskiej wystawie.

Szczegółowo oglądali goście wyroby fabryki 
L ipińskiego z Sanoka, w arsztatów  kolejowych g a ­
licyjskich i fabryki Cegielskiego z Poznania. Mi 
nistrowie W ekerle i Lukacs wchodzili do w nętrza 
wagonów i oglądali je  dokładnie. W ielkie zain te­
resowanie wzbudził u w szystkich gości model ko­
lonii robotniczej w Nowym Sączu.

N astępnie zwiedzili pawilon m aszyn Zieleniew­
skiego, poczem więcej czasu poświęcili dokładne­
mu oglądnięciu w ystaw y tytoniu i salin  w paw i­
lonie m inisterstw a skarbu. Tutaj oprowadzali ich 
i objaśniali w iceprezydent Korytow ski i adjunkt 
salinarny Barącz.

Przyglądnąw szy się jeszcze wystawie leśnictwa, 
udali się wreszcie do pawilonu węgierskiego, 
gdzie oczekiwał ich dyrek tor Kovacs. Naturalnie, 
że tutaj również bardzo szczegółowo oglądano 
wszystko, a  ministrowie wyrazili p. Kovacsowi 
swoje uznanie. Na znajdującej się tutaj wadze 
ważyli się goście, a rezultat tego improwizowa­
nego konkursu przedstaw ia się, ja k  następuje: 
m inister W ekerle 118 kilo, hr. S tanisław  Badeni 
113 kilo, dyrek tor M archwicki 96 kilo, m inister 
Lukacs 95 kilo, prezydent K orytowski 92 kilo, 
hr. Lonyay 89 kilo, m inister Jossipovics 86 kilo, 
radca Romanowicz 78 kilo.

N astępnie zwiedzili jeszcze goście boisko i pa­

wilon łowiectwa, gdzie zakupili losy wystawowe 
W pawilonie łowiectwa, gdzie znajduje się m apa 
Galicyi, zeszła rozmowa na spór o Morskie Oko 
Na uw agę jednego z obecnych, że najlepiej by­
łoby spraw ę tę oddać komisyi, m inister W ekerle 
uśmiechnął się i odrzekł, iż niedawno została 
w łaśnie w ydelegow ana tak a  komisya, której może 
powiedzie się spraw ę do końca doprowadzić.

Na tern ukończono przedpołudniowe zwiedzanie 
wystawy i udano się do m iasta. Po drodze złożyli 
ministrowie wizytę X. arcybiskupowi Issakow i- 
czowi, który ich o godz. 3 7 a po południu rewi 
zytował. (M inister W ekerle jest obrządku orm iań­
skiego. P rzyp . Kor.).

Po południu zaw itali znowu na wystawę o go­
dzinie 4  i zwiedzili szczegółowo dział etuografi 
ezny (oprowadzani przez prof. Szuchiewicza) oraz 
dział naftowy, w którym  w yczerpujących objaśnień 
udzielał wiceprezes w ystaw y p. August Gorayski.

O godz. 5 po południu zebrali się w restaura- 
cyi fraucuskiej G erarda na obiad, urządzony przez 
hr. S tanisław a Badeniego. W obiedzie wzięli u- 
dz ia ł: Ministrowie Dr W ekerle, Lukacs i Josipo- 
vics, dalej nadżupan hr. Lonyay, radca sekcyjny 
p. Popovics, sekretarz m inisteryalny p. Griinzen- 
ste in , koncepista m inisteryalny p. Gellery, korni 
sarz działu w ęgierskiego w ystaw y p. Kovacs, p 
G ajare naczelny redaktor Nemzeta i p. W ekerle 
junior. Oprócz gości byli na obiedzie JE . p. Na 
miestnik Kazimierz hr. Badeni, p. w iceprezydent 
Rady szkolnej kraj. Bobrzyński, p. w iceprezydent 
kraj. dyrekcyi skarbu Korytowski, wiceprezes W y­
działu kraj. Chamiec, Abrahamowicz, Dembowski, 
Szczepanow ski, M ochnacki, tudzież członkowie 
prezydyum i reprezentanci dyrekcyi wystawy 
M archwicki, G orayski, M ikolasch, Ł ozińsk i, Dr 
Z górski i Zieliński.

W czasie uczty panował nastrój serdeczny. 
W zniesiono trzy toasty. P ierw szy to a s t, wygło­
szony w języku niemieckim przez S tanisław a hr. 
B a d e n i e g o ,  opiewa w streszczeniu: Poczuwam 
się do miłego obowiązku wyrażenia najserdeczniej 
szej podzięki JE . prezesowi gabinetu W ekerlemu 
i wszystkim panom za tru d , którego nie szczę­
dzili, ażeby osobiście przypatrzyć się owocom na 
szej pracy kulturnej. Dalej napom knął mówca, 
iż w czasie przyszłej w ystaw y milenarnej w Buda­
peszcie mogą się W ęgrzy spodziewać wzajemnych 
odwiedzin. Skorzystam y z tej sposobności, ażeby 
dać wyraz szczerej sym paty i, głęboko tkwiącej 
w sercu każdego Polaka, sym patyi, k tóra niegdyś 
ściśle w iązała oba państwa, a przedewszystkiem  
w wojnach, które wspólnie przez wieki toczyliśmy 
dla obrony chrześciaństw a i zachodnio europejskiej 
kultury, a  dziś w zmienionych pod wielu wzglę­
dam i stosunkach, w pełnej świadomości przeka 
zauego nam przez historyę zadan ia , znajdujem y 
się razem zawsze tam , gdzie chodzi o potęgę i 
wielkość austro-w ęgierskiej monarchii i dla tego 
celu nie wzdrygam y się przed żadnemi ofiarami. 
Zdaje mi się, że odpowiem najlepiej uczuciom 
wdzięczności dla panów, wznosząc ten kielich na 
p o w o d z e n i e  n a r o d u  w ę g i e r s k i e g o .  (Po 
polsku:) N a r ó d  w ę g i e r s k i  n i e c h  ż y j e !

Na toast powyższy odpowiedział prezydent 
W e k e r l e  również w języku  niemieckim. Mówca 
dziękuje za przyjęcie, którego się wcale, a tern 
mniej w tak  imponujących rozm iarach nie spo­
dziewał, mimo, że Polacy już przy innych spo­
sobnościach dawali dowody swej żywej dla W ę­
grów sym patyi. Nie sam a sym patya jednak  go tu 
sprow adziła, ale także chęć zaw iązania przyja­
cielskich stosunków. Mówca cieszy się bardzo 
z postępów i rozwoju, jak ie  tu obaczył. Kończy 
toastem na rozkwit i powodzenie narodu polskiego.

Ostatni przemówił po w ęgiersku poseł i redaktor 
półurzędowego Nemzeta, G a j  a r  i. Pił on na cześć 
obu braci Badenicb, w szczególności zaś p. Na 
m iestnika, jako  idealnego reprezentanta znakom i­
tej adm inistracyi i troskliwego stróża wszystkich 
interesów kraju, który trzym a rękę na pulsie n a ­
rodu i dlatego cieszy się tak  w ielką, a zupełnie 
zasłużoną popularnością.

Uczta skończyła się po godzinie 5 % , poczem 
wszyscy biesiadnicy odjechali wprost na dworzec 
kolei, gdzie nastąpiło serdeczne pożegnanie, a o go­
dzinie 7 minut 46 odjazd gości węgierskich.

Zgrom adzona na dworcu publiczność pożegnała 
odjeżdżających trzykrotnem  grom kiem : E ljen!

14.r a k ó w  9 sierpnia.
—  Z  t e a t r u .  Jutro po raz pierwszy tyle oczeki­

wana premiera opery Pajace  Ruggiera Leoncavalla. 
Główne partye odśpiewają pani Clarissa Cordier, oraz 
pp. Olszewski, Paszkowski, Jaroński i Rybak. Dla do­
godności osób, nie znających libretta, na drugiej stro­
nie afisza teatralnego zamieszczono streszczenie opery 
Pajace. Na zakończenie przedstawienia danym bę­
dzie balet w 1 akcie układu p. Zaborskiego z mu­
zyką Karola Kurpińskiego Wesele w Ojcowie.

—  W p a r k u  k r a k o w s k i m  odbędzie się w niedzielę 
dnia 12 b. m. koncert muzyki I Stowarzyszenia we­
teranów wojskowych.

—  P o c ią g  n a d z w y c z a j n y  na wiec rękodzielników 
i przemysłowców we Lwowie odjedzie z Krakowa d. 
11 sierpnia o g. 7 m. 20 rano, z Podgórza-Płaszo
wa g. 7 m. 29, z Bochni g. 8 m. 18 , ze Słotwiny
g. 8 m. 37, z Tarnowa g. 9 m. 19, z Dębicy g. 10
m. 6, z Sędziszowa g. 10 m. 35, z Rzeszowa (obiad)
przyjazd g. 11 m. 10, odjazd g. 12 m. 10, z Łań­
cuta g. 12 m. 33, z Przeworska g. 12 m. 58, z Ja­
rosławia g. 1 m, 22, z Radymna g, 1 m. 46, 
z Przemyśla g. 2 m. 45, Na wszystkich powyższych 
stacyach, kupujący do tego pociągu bilety korzystają 
z 50"/0 zniżki.

—  Losy  w y s t a w y  lw o w s k ie j  nabywać można 
w kasie Magistratu krakowskiego po 85 ct. — Na 
piowincye wysyła się losy każdej chwili za poprze- 
dniem przysłaniem przekazem 85 ct.

—  Z  W ystaw y. Ze Lwowa donoszą nam pod dniem 
8 b. m .: (X ) Ogólna uwaga od dwóch dni zwró­
cona jest u nas na gości węgierskich. W innej ru­
bryce piszemy o ich pobycie we Lwowie i zwiedze­
niu wystawy, tutaj wspominamy tylko ogólnikowo, 
że wycieczka ta, jakkolwiek pozbawiona charakteru 
ofieyalnego, skupia wszędzie dokoła siebie gromadki 
publiczności, która nawet od czasu do czasu wita 
uczestników okrzykami: Eljen. Pobyt węgięrskich 
gości we Lwowie przyczynił się też wielce do po­
dniesienia ogólnej frekwencyi gości wystawowych.

Zresztą na placu wystawowym niewiele nowego. 
Dzień dzisiejszy o tyle jest wyjątkowym, że nie 
mamy na wystawie żadnej wycieczki szkolnej ani 
włościańskiej. Ale jest to tylko chwilowy zastój.

Dzisiaj przybyły znowu świeże zapowiedzi wycie­
czek. I  tak donosi między innemi komitet tłumacki 
że w drugiej połowie sierpnia przybędzie z tego po­

wiatu wycieczka 200 włościan i dziatwy szkolnej. 
Pastor Michejda doniósł dyrekcyi w drodze te legra­
ficznej, że wycieczka sz ląska , która przybędzie do 
Lwowa 11 b. m., będzie obejmowała 100 osób.

Na niedzielę zapowiedziane jest powtórzenie topi- 
boli, k tóra tak  świetnem powodzeniem cieszyła się 
za pierwszym razem. Fantów  zakupiono znacznie 
więcej, a także w samej grze postanowiono wprowa­
dzić pewne zmiany.

Pojaw iły się świeżo ka ta lo g i: działu etnograficznego 
i mauzoleum Matejki. Spis obrazów zestawiony jest 
chronologicznie, a dopełnienie katalogu stanowi pięć 
tablic, wypełnionych postaciami z dzieł Matejki.

—  X. b i s k u p  K u i ło w s k i  powrócił tymi dniami do 
Stanisławowa. Mimo ciężkiej choroby, X. biskup wy­
g ląda dobrze. W  Stanisławowie zabawi aż do przy­
bycia C esarza, na którego powitanie wyjedzie do 
Lwowa, poczem uda się na dalszą kuracyę za granicę.

R e s k r y p te m  z dnia 10 czerwca b. r. udzieliło 
prezydyum Namiestnictwa Konwentowi 0 0 .  Reforma­
tów w Bieczu pozwolenia na zbieranie składki dobro­
wolnej w całym kraju po koniec r. 1894 na rzecz 
odbudowania klasztoru tegoż.

— Z j a z d  galicyjskiej straży skarbowej zakończ}! 
swoje czynności wyborami do wydziału Tow arzy­
stwa. W ybrani zostali jako  członkowie: starsi komi­
sarze : Cholewiński Franciszek, Malinowski W iktor i 
Uszyński Ja n ; jako  zastępcy: starszy komisarz R o­
man Z aręba; z grona podwładnych respicyenci: Jan 
M armurowicz, Stanisław Kossowski i W ładysław 
Zim m erm ann, oraz nadstrażn icy : Ferdynand Mahel, 
Adolf Błażek i Edward Flosz. W ydział ukonstytuo­
wał s ię , wybierając przewodniczącym starszego ko­
misarza i kierownika sekcyi granicznej w Podwoło- 
czyskach p. F ranciszka Cholewińskiego; zastępcą 
przewodniczącego starszego komisarza i komendanta 
szkoły przygotowawczej w Sygniówce p. W iktora Ma­
linowskiego ; skarbnikiem starszego komisarza p. Jana 
U szyńskiego; protokolantem wydziału nadstrażnika

Edw arda Flosza.
—  P r a k t y k a n c i  s ą d o w i  i k a n d y d a c i  a d w o k a c c y  

n o ta r y a ln i .  W edług urzędowego sprawozdania mi­
nisterstwa sprawiedliwości liczba wszystkich p rak ty ­
kantów sądow ych, kandydatów  adwokackich i nota­
ria lnych  wynosiła z końcem roku 1893 we wszyst­
kich okręgach wyższych sądów krajowych 2293 
czyli o 17 mniej, niż z końcem roku 1892. Z ogól­
nej tej liczby przypada: 388 na praktykantów  sądowych, 
1852 na kandydatów adwokackich i 683 na kandy­
datów notaryalnych. Liczba kandydatów  adwokatury 
powiększyła się o 16, natomiast liczba praktykantów  
sądowych zmniejszyła się o 21, a liczba kandyda­
tów notaryalnych o 12. Z ogólnej liczby kandyda­
tów sądowych adwokackich i notaryalnych przy­
pada najwięcej na G alicyę, bo 7 3 3 , Bukowinę 81, 
Dolną A ustryę 605, Górną A ustryę 57, Salcburg 
21, Czechy 7 0 0 , Morawę 196, Szląsk 46, Styryę 
128, K aryntyę 29, K rainę 49, Tyrol i Voralberg 
145, T ryest i Pobrzeże 77, Dalmacyę 56.

Egzamina sędziowskie złożyło w ciągu roku ubie­
głego 153 kandydatów, mianowicie 113 z wyszcze­
gólnieniem, 70 z bardzo dobrym , 64 z dobrym po­
stępem , 8 nie odpowiedziało wymaganiom. Z 234 
kandydatów adwokackich zdało: 11 z wyszczególnie­
niem, 72 z bardzo dobrym, 137 z dobrym postępem, 
14 reprobowano. —  Do egzaminu notaryalnego przy­
stąpiło 43 kandydatów , z tych dwóch zdało z wy­
szczególnieniem, 12 z bardzo dobrym, 26 z do­
brym postępem , 3 zaś nie odpowiedziało wymaga­
niom.

W roku 1893 zgłosiło się do egzaminu o 39 
kandydatów prawniczych m niej, niż w roku 1892 
kwalifikacya jednak  wogóle, zwłaszcza w zakresie 
sądowniczym była bardzo pocieszająca, albowiem 7 
procent praktykantów  sądowych zdało egzamina 
z wyszczególnieniem, 46 praktykantów  z bardzo do­
brym, 42 praktykantów  z dobrym rezultatem, a tylko 
5 procent nie wykazało potrzebnego uzdolnienia.

—  Z a s i ł k i .  W ydział krajowy udzielił jednorazo­
wej subwencyi w kwocie 50 złr. Towarzystwu ku 
wspieraniu ubogich i godnych wsparcia słuchaczy 
akadem ii rolniczej w Wiedniu.

— K o n k u r s a .  W ydział krajowy rozpisał konkurs 
z terminem do 10 września na posadę nauczyciela 
adjunkta w krajowej szkole gospodarstwa leśnego we 
Lwowie. P łaca wynosi 1 .300 złr., dodatek aktywalny 
400 złr. i prawo do pięciu dodatków pięcioletnich 
po 200 złr.

—  Z b ie g ły  w ię z ie ń .  W ięzień Jan U rban, który 
w lwowskim zakładzie karnym  karę czteroletniego 
ciężkiego więzienia za zbrodnię kradzieży odbywa, 
zbiegł dnia 7 b. m. około godziny 4 po południu 
z zewnętrznej roboty w fabryce m ąki kościauej Juli­
ana W anga we Lwowie, za Żółkiewską rogatką kęło 
Zniesienia położonej. Urban urodzony w Rade’Oszczy 
powiatu Dąbrowa, liczy lat 32, je s t w zrostu  średnie­
go, szczuplej budowy ciała, ma tw w z owalną, włosy 
i brwi blond, czoło niskie, oczy piwne, nos i usta 
zwykłe, zęby zdrowe, brodę i wąsy golone, mówi po 
polsku, wziął z sobą drelichowe spodnie wraz z rze­
mykiem, trzewiki, niebieską chustkę do nosa ze zna­
kiem Z. K. na białem tle i bieliznę zakładową.

—  U r o c z y s t o ś ć  w  K o c h a w in ie .  W dn. 2 9 ,  30,
■ •tn" a 1 września odbędą się w Kochawinie w po- 

w.ecie żydaczowskim, w miejscu oddawna cudami 
slynącem, uroczystości poświęcenia nowego kościoła 
1 przeniesienia cudownego obrazu NP. Maryi do no­
wej świątyni.

Program uroczystości je s t następujący: Dnia 29 
bm. popołudniu przybędzie do Kochawiny X. biskup 
Puzyna i po wstępnem nabożeństwie udzielać będzie 
Sakramentu bierzmowania. N azajutrz, tj. 30  bm. od­
prawi się konsekracya nowego kościoła. —  D nia 31 
bm. wizyta biskupia. Dnia 1 września, tj, w sobotę 
przeniesienie cudownego obrazu NP. Maryi do no­
wego kościoła, którejto ceremonii dopełni X. arcybi­
skup Morawski w asystencyi innych dostojników K o­
ścioła. Spodziewani są prawie wszyscy książęta Ko­
ścioła wszystkich trzech obrządków. Będzie to uro­
czystość niezwykła, zdarzająca się raz na setki la t 
1 zapewne zgromadzi liczne zastępy czcicieli Maryi 
i wiernych Kościoła.

* W K ryn icy  odbyło się d. 8 bm. nabożeństwo 
żałobne za spokój duszy śp. arcyks. W ilhelma. W n a­
bożeństw ie, odprawionem przez X. proboszcza An­
drzeja Gruszkę, wzięli nader liczny udział goście k ą  
pielowi,

— P o ż a r y .  Z Podhajec donoszą o pożarze bro­
waru, który zdarzył się tam dnia 5 b. m. W  trzy 
minuty po wybuchu ognia wyruszyła straż pożarna 
z kompletnym trenem o 4 sikaw kach, 1 hydroforze, 
niemniej z 6 beczkowozami, oraz drabinami hakowemi, 
w liczbie 64 ludzi pod kom endą naczelnika p. E m a­
nuela Sygierycza na miejsce katastrofy. Zastano bro­
war w płom ieniach, tożsamo przytykający dom mie­
szkalny i stajnię. Akcyę ratunkow ą rozpoczęła straż 
pożarna zniesieniem dachów nad pomieszkaniem bro- 
w arnika i od strony zagrożonych budynków p. Orzel- 
skiej. P rzy gaszeniu ognia dwóch strażaków spadło 
z dachu, a pierw szą pomoc lekarską na placu pogo- 
rzeli udzielili im pp. Dr Zygmunt Dzikowski, D r Sta
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nisław Ghoróbski i Dr Arnold Landau. Straży po­
żarnej i energicznym  zarządzeniom tutejszego staro­
sty  p. Jakóba Sokołow skiego zaw dzięczyć należy, że 
akcya ratunkowa nader szybko postępowała. Niemniej 
przyczynił się także do zlokalizowania ognia naczel­
nik sądow y p. W łodzimierz Żegiestowski przy obro­
nie pomieszkania komisarza skarbowego p. D eblesse- 
ma, oraz p. Izydor Pisecki, adjutant korpusu. D zie l­
nie wspierała ochotniczą straż pożarną tutejsza żan- 
darmerya.

W  Horucku, w pow. drohobyckim , wybuchł dnia 
25  lipca między 2 a 3 godziną po południu ogień  
w  domu pewnego w łościanina, a podsycany silnym  
w iatrem , rozszerzył się na sąsiednie zabudowania 
kryte słomą i pochłonął 11 zagród w łościańskich wraz 
z zapasami zboża i siana. Szkoda wynosi ogółem  
1 3 .0 0 0  złr., a tylko p ięć zagród było ubezpieczonych  
na kwotę 3 .4 7 0  złr. Ogień pow stał przez nieostro­
żność 5-letn iego syna Michała D udycza, w łaściciela  
tego domu, w którym pożar wybuchł. Chłopak ów 
rzucił palącą się zapałkę w słomę, leżącą pod studnią.

— Z Kalwaryi Zebrzydowskiej donoszą nam, iż 
wczoraj o godz. 4%  po południu szalała tam okropna 
burza. Pioruny biły jeden za drugim, a grzmotom nie 
było końca. Wśród wielkiej ciemności, jaka zapa­
nowała nad miasteczkiem, ujrzano ogromny słup 
dymu i ognia. Były to skutki piorunu, który uderzył 
w karczmę drewnianą, zwaną „Sikorówką," a znaj­
dującą się pod samem miasteczkiem. W jednej chwili 
Btanęła cała karczma w płomieniach i przy niej znaj­
dujące się zabudowania zajezdne drewniane. Oprócz 
tego spaliła się stodoła, napełniona tegoroczną kre- 
scencyą, oraz stajnia, w której znajdowało się 5 sztuk 
bydła i rozmaite sprzęty gospodarskie. Wypadku 
z ludźmi nie było żadnego.

—  Dla udających się do Prus. Rząd pruski 
w Opolu w ydał zarządzenie sanitarno-policyjne prze­
ciwko zawleczeniu cholery z Galicyi do Szląska pru 
sk ie g o ; m ianow icie: flisacy statków, udający się 
Przemszą do Prus, będą poddawani rew izyi sanitar- 
no-policyjnej w B rzezince, jeżeli się nie w ykażą u- 
w ierzytelniającem  poświadczeniem, pochodzącem z miej­
scow ości, z której podróż rozpeczęli. —  Osoby zaś 
przybyw ające do okręgu O polskiego z powiatu zale- 
szczyckiego lub borszczowskiego, lub tacy podróżni, 
którzy nie są w możności wykazania s ię , że pocho 
dzą z miejsc wolnych od cholery, są  obowiązani na­
tychm iast po przybyciu do miejsca przeznaczenia zgło­
sić się u miejscowej władzy policyjnej ustnie lub 
piśm iennie. Pow yższe zawiadomienie otrzym ały tutejsze 
władze.

— Karol German, radca w m inisterstwie wyznań 
i ośw iaty, który bawił na w ilegiaturze letniej w Cze 
chacb, zmarł tamże wczoraj. Przed kilku dniami za­
padł zmarły na ciężkie zapalenie płuc i u legł ane- 
wryzmowi serca.

—  Dwie promocye sub auspiciis imperatoris od­
b yły  się onegdaj w uniw ersytecie wiedeńskim. Im ie­
niem cesarza zjaw ił się  namiestnik Kielm ansegg, który 
w przemówieniu do nowo mianowanych, młodych do­
ktorów pow iedział m iędzy innem i: Student w iedeń­
ski posiada uniwersytet, z którego może być dumny. 
Ci studenci uniwersytetu tu tejszego , którzy niestety  
okazali pożałowania godny brak uczuć patryotycznych, 
działali tak z braku zastanow ienia, który tłumaczę 
młodzieńczym ich wiekiem . (Podniesionym  głosem ). 
T o nie są  ich w łasne uczucia, to są uczucia obce, 
sztucznie w ich duszy zaszczepione. Ow brak patryo- 
tyzmu jest w ielce pożałowania god n y , lecz niechaj 
nas to nie m yli. I  mnie to nie zm yliło, mnie, który 
z urzędu śledziłem  przebieg rozruchów na uniw ersy­
tecie tutejszym. Ci studenci, których niesumiennie 
obałam ucono, poznają dopiero wartość swojej ojczy­
zny z ch w ilą , gdy wstąpią w życie  praktyczne, sa 
moistne.

—  Wycieczka Górnoszlązaków do Lwowa. Sta­
raniem redakcyi Nowin Raciborskich odbędzie się 
wycieczka Górnoszlązaków do Lwowa i Krakowa. 
Wyjazd z Raciborza nastąpi 25 sierpnia. Wycieczka 
trwać będzie 8  dni.

—  Komisya kolonizacyjna nabyła w roku bieżą  
cym w edług zestawienia Beri. fo l .  Nachr. 7 w iel­
kich dóbr, z tych 6 w K sięstw ie Poznańskiem , a 1 
w Prusach zachodnich. W K sięstw ie nabyła Ostro- 
w ieczno ('powiat śrem ski), Przecław  (pow. obornicki), 
Brudzewo (pow. wrzesiński), Tarnowo (pow. zacho­
dni poznański), Gwiazdowo (pow. średzki), Janowiec 
(pow. żniński). W Prusach zachodnich nabyła W ielki 
W łościbórz (powiat złotowski). Razem obszaru 5 .272  
ha, w tej liczbie w yszło 3 .0 0 5  ha ziemi z rąk 4 
Polaków , a 2 .267  ha z rąk 3 N iem ców. Prócz j e ­
dnej w si w szystkie inne nabyła kom isya z wolnej 
ręki.

—  Socyaliści odbyli zeszłej n iedzieli zebranie 
w  Bilszowicach w pow iecie zaberskim na Górnym  
Szlązku, przyczem przyszło do zajść burzliwych, 
w czasie których zabito jednę kobietę, a 6 m ężczyzn 
i dziecko ciężko raniono. W ojsko z Bytomia przy­
wołane przywróciło porządek.

Schle8. Z tg  takie podaje szczegóły  o tym w ypad­
ku; N iejaki Zawada chciał odbyć zebranie robotnicze 
w Huoie Antoniny, na co się oberżysta Lachmann 
zgodził, a le gdy się d ow ied zia ł, że Purkop i Kaw- 
cayk z Zaborza ze stu robotnikami nadchodzą, odmó­
w ił sah. N a to zebrało się około 5 0 0  ludzi przed 
oberżą, niebawem wzrosła ta liczba do 2 .0 0 0 . B y ły  
tum także kobiety i dzieci. Żandarmi w zywali ze ­
branych do rozejścia się, a le  nadaremnie. W tedy  
n'ty li broni, a jedna z kul ugodziła śm iertelnie robo­
tnicę W tedy zaczęli zebrani rzucać kamieniami, żan­
darmi schronili się do domu Rosenbauma. Robotnicy 
rozbili okna i drzwi. W alka trwała od 5 — 8 godziny

po południu i dopiero, gdy przybyli żandarmi z oko­
licy na pomoc, zdołano rozpędzić zebranych.

— Berlin 7 sierpnia. (Żmiany w uzbrojeniu — 
Bojkot browarów). Pogłoski o zamiarze zaopatrzenia 
armii w nowe karabiny systemu hiszpańskiego ze 
strony kompetentnej doczekały tię kategorycznego 
zaprzeczenia. Reichsanzeiger w części swej nieurzę- 
dowej tłómaczy powstanie rzeczonych pogłosek pró­
bami , odbywanymi się wciąż ze wszelkimi możliwymi 
systemami broni palnej, od siebie zaś dodaje, że 
próby te z zamiarem dokonania w blizkim czasie 
zmiany w uzbrojeniu armii, nic nie mają wspólnego. 
Anzeiger fiir  das Havelland, wychodzący w Szpan- 
dawie, oświadcza, że karabin hiszpański uchodzi dzi­
siaj za najdoskonalszy, że jednak zalety tego nie są 
tak znaczne, aby mogły spowodować administracyę 
wojskową do uskutecznienia zmiany, która olbrzymie 
pochłonęłaby sumy. Karabin niemiecki, takiego sa­
mego kalibru, co hiszpański, nie zawiódł oczekiwań 
to też w Niemczech tymczasowo nikt nie myśli za­
stąpić go innym.

Bojkot browarów nadspodziewanie się przedłuża 
z powodu, że browary białego piwa, wyrabianego ze 
słodu pszennego, zawierającego nieznaczny tylko pro 
cent alkoholu, odmówiły przystąpienia do spółki bro­
warów zbojkotowanych. Białe piwo, jako specyalność 
stolicy, cieszące się znacznym popytem w sferach ro­
botniczych, zastąpiło prawie zupełnie piwo „bawar­
skie"; to też socyalni demokraci, którzy na białem 
piwie nie gorzej wychodzą, postanowili od bojkotu 
nie odstąpić, choćby miał trwać lat kilka.

Do drukarni nadwornej Mittlera i syna nadeszło 
dnia 31 z. m .; z. małej miejscowości pod Elberfel- 
dem zawiadomienie, że niebawem cała drukarnia wy­
sadzona będzie w powietrze. Policya zarządziła ści­
sły dozór nad drukarnią, nie dostrzegła jednak do­
tąd nic podejrzanego.

—  Ordery Bismarcka. Bismarck, gdyby chciał 
nosić wszystkie ordery, jakie posiada, musiałby 
mieć piersi szerokie na siedem metrów. Ma bowiem 
48 2  orderów.

— Herezya t. z. „bezpopowców" jest bardzo 
rozpowszechniona w Petersburgu. Niektóre z sekt tej 
herezyi mają tu swoje modlitewnie, cmentarze, za­
kłady dobroczynne, nawet monastyry. Z pomiędzy 
tych sekt, jak pisze Petersburgskaja Gazeta, naj­
liczniejszą i najbardziej rozpowszechnioną w stolicy 
jest sekta Fedosiejewców, potem idą Pomorcy, Fili- 
powcy, Nowożeńcy, Pikkiewcy i Rabinowcy. Fedo- 
siejewcy są najliczniejsi, nie mają oni nawet cerkwi, 
ani żadnych obrządków. Cmentarz ich i zarazem bóż­
nica znajduje się na t. z. Polu Wolkowem, obok 
cmentarza luterskiego, na brzegu Czarnej rzeki. Jest 
tam piękny dom, w którym mieszkają ubogie, stare 
kobiety, utrzymywane przez gminę. Gmina jest bar­
dzo bogata, liczy około 6 .0 0 0  wyznawców. Opieku­
nem cmentarza jest znany całemu Petersburgowi prze­
mysłowiec JegerÓw, bogacz milioner, oraz Łatynin, 
także milioner, a starszą dozorczynią matka Glike- 
rya. Nabożeństwo składa się z czytania modlitw, psal­
mów i Pisma św. Mimo to sekta w Petersburgu stra­
ciła wiele ze swej surowości. Rzadko bardzo uczęsz 
czają do swej modlitewni, niektórzy nawet palą ty­
toń, jedzą i piją z „nikonanami", t. j. wyznawcami 
prawosławia, chodzą do łaźni, golą brody, noszą sur 
duty; przyjmują u siebie wszystkich oprócz Tatarów 
i żydów. Ten sam objaw daje się spostrzegać u Po- 
morców. Małżeństwo u nich jest zakazane, ale ponie­
waż rodzi się wśród nich mnóstwo dzieci, więc robią 
ustępstwa i na życie małżeńskie swych członków pa­
trzą przez palce. Najnowsza sekta „Nowożeńców" 
uznała małżeństwo. Inni Bezpopowcy uważają małżeń­
stwo za grzech, chociaż wszyscy mają żony potaje­
mne i dzieci. Kobiety u „Nowożeńców" doznają wiel­
kiego poważania, co w innych sektach jest rzadko­
ścią. „Nowożeńców" w Petersburgu jest około 700  
głów. Modlitewnia ich znajduje się na ulicy Woro- 
neżskiej. „Rabinowcy" ztąd mają nazwę, że krzyże 
swoje, nie wiadomo dlaczego wyrabiają zawsze 
z drzewa jarzębinowego.

— Nekrologia. W Krakowie zmarł w 15 roku ży­
cia Józef Ignacy D o b r o w o l s k i ,  uczeń gimnazyum 
Sobieskiego, syn Bronisława, rewidenta rachunkowe­
go w wyższym sądzie krajowym i Maryi z Michal­
skich. Ojcem chrzestnym zmarłego był J. I. Kraszew­
ski. Pogrzeb odbędzie się jutro o godzinie 5 po po­
łudniu.

Repertuar teatru m iejsk iego  
w Krakowie.

W  piątek 10  b. m .: Pajace, opera w 2 aktach 
Ruggiero Leoncavallo, oraz Wesele w Ojcowie, balet 
w 1 akcie Karola Kurpińskiego.

—  Dnia 8 sierpnia pogoda, g o rą co , po południu 
bokami burza, na miejscu mały deszcz; termometr 
od -j -1 5 -6doszedł do -j-3 1 '0  C. Barometr z małym 
ruchem ; o godz. 7 rano dnia 9 sierpnia stan jego  
był 7 4 P 8  m m ., termometru - f - 2 0 2  C. Wiatr połu­
dniowo - zachodni.

Pożar w kopalni „Paryż‘i

(Sprawozdanie specyalne K uryera Warszawskiego).

D ą b r o w a  Gó r n i c z a  7 sierpnia. 
(Godzina 8 wieczór). 

Wielka klęska zwaliła się na naszą okolicę: 
w chwili, kiedy to piszemy, kopalnia „Paryż" stoi 
w płomieniach.

Pożar wszczął się dopiero od kwadransa, a już 
wszystkie zabudowania zieją dymem i ogniem. 
W iatr południowo-zachodni, na szczęście nadzwy­
czaj lekki, szerzy płomienie w kierunku wielkich 
składów drzewa budulcowego i węgla, po za któ­
rymi tuż znowu zaczyna się Huta Bankowa.

Ogień wybuchnął około godz. 4 tej po południu 
z szybu kopalnianego, ale buchnął odrazu z taką 
silą i tak raptownie, że o żadnym ratunku mowy 
być nie mogło.

W jednej chwili cały budynek szybowy z pom­
pą i wszy8 tkiemi maszynami stanął w ogniu, 
zmuszając znajdujących się w tym oddziale ludzi 
do jaknajspieszniejszego odwrotu. Kilku przytom 
niejszych rzuciło się do kotłów, aby wypuścić 
parę. Czy którego nie pominięto, nie wiadomo.

Ci, którzy przewidują możliwość wybuchów, 
przypatrują się pożarowi .z oddalenia w trwożli- 
wem oczekiwaniu eksplozyi. Dotąd jej jeszcze nie 
słychać, tylko płomienie z przerażającą szybkością 
przerzucają się z budynku na budynek.

O godz. 5-tej wszystkie zabudowania w ogniu: 
szyb, warsztaty, sortownie, bulwar, rampy. Wszyst­
ko, co na wierzchu, stracone nieodzownie.

Nasuwa się jednak stokroć trwożliwsze pytanie: 
co się dzieje wewnątrz, w głębi ziemi, dokąd tym 
samym szybem zjechało dzisiaj zrana do 1.500 
ludzi na robotę ?

Jeśli ogień wszczął się rzeczywiście pod ziemią 
w głębi kopalni, w takim razie o uratowaniu tych 
ludzi jest słaba nadzieja. — Wprawdzie są od­
krywki, ale zanim się nią górnik wydobędzie, za­
bije go gaz na połowie drogi lub go dym udusi.

Wszystkie fabryki i kopalnie naokoło gwiżdżą 
na alarm. Ludzi zbiegają się tłumy ze wszystkich 
stron, straże ogniowe, pompy i sikawki. Niestety, 
wszystko stoi bezczynnie i przypatruje s ię , jak 
zwykle bywa w podobnych wypadkach — niema 
wody!

Potrzeba ratunku staje się coraz większa. Od 
iskier i gorąca zapalają się składy wyschniętego 
budulcu, ciągnącego się równolegle z ryszpami 
węgla aż pod samą Hutę Bankową. W ryszpacb 
leży 2.500 wagonów węgla.

Drewniane rampy, prowadzące do ryszpy wę 
glowej, już są w ogniu. Całe usiłowania ratunku 
zwracają się w tę stronę. Robotnicy sami bez ża 
dnej komendy podcinają oskardami kozły, bo sie­
kier nie mają i obalają na ziemię płonące ruszto­
wania.

W drugiem miejscu pracują również dzielnie, 
w mgnieniu oka część ryszpy budulcowej odrzu­
cono na bok i tym sposobem postęp płomieniom 
przerwano.

Dotąd wszystko bez jednego wiadra wody, ale 
woda potrzebna! Potrzeba, matka wynalazków, 
rodzi i pomysły. Wkrótce zjawia się woda. Dwie 
lokomotywy kolei dąbrowskiej napełniają pierwsze 
wiadra wodą z własnych kotłów.

Ale tej jeszcze zamało! Znajduje się lepszy spo­
sób. Wagoniki kopalniane, które przed godziną 
jeszcze woziły węgiel z kopalni do Huty Banko­
wej, zamieniają się w beczki i dostarczają pożą­
daną obfitość wody z kanałów Huty Bankowej.

Tym sposobem zaczynają już działać sikawki, 
a z niemi zapasy węgla i drzewa, są zabezpie­
czone.

O godzinie 7-ej już niemal po ogniu. Dopalają 
się już tylko gruzy zwalonych budynków i ru­
sztowań.

Straty na wierzchu są kolosalne, ale straty pod 
ziemią, nawet w najlepszym razie, nieobliczone.

Jeżeli przyczyną pożaru jest zapalenie się 
wnętrza kopalni, przepadli ludzie i kopalnia.

Jeżeli zaś ogień wszczął się na zewnątrz, to 
choćby wnętrze ocalało od płomieni, zatopi je wo­
da, gdyż maszyny od wypompowywania wody 
zniszczone.

A, jak  w jednym , tak i w drugim razie, kię 
ska to straszna i jeśli da się silnie odczuć akcyo- 
naryuszom kopalni Paryż, to stokroć dotkliwszą 
okazać się musi dla górników miejscowych.

Dowiadujemy się w ostatniej chwili, że istotną 
przyczyną pożaru było zaprószenie ognia przez 
cieśli, pracujących nad odnowieniem ocembrowa­
nia szybu na pewnej jego głębokości. G.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Z teatru. (D) Wczoraj powtórzono w teatrze miej­

skim Halkę z panią K asprowiczową, artystką sceny  
lwowskiej, w roli tytułowej. Uwagę publiczności przy­
kuwała przez cały wieczór gra i śpiew  tej sym paty­
cznej artystki. Śpiew  swobodny, g łos zawsze św ieży  
i silny —  oto za lety  pani Kasprowiczowej, jako śp ie­
w aczki, to też wdzięczni słuchacze przyjmowali ją 
ciągłym i oklaskam i, a w ielbiciele talentu obdarowali 
wspaniałym koszem z kwiatami. Zaszczytna wzmianka 
należy się jeszcze pp. Rybakowi, P esterow i i Jaroń- 
skiem u, któremu wręczono piękny w ieniec. Całość 
wypadła w ogóle składnie. Muszę również pochwalić 
corps de ballet za pełne życia odtańczenie mazura, 
a w tańcach góralskich specyalnie p. Bieńkowskiego  
za jego doskonałe solo.

Dział ekonomiczny.
'Wiedeń 7-go sierpnia. — Na dzisiejszy targ 

przypędzono wołów galicyjskich i z Bukowiny

1858, węgierskich 2869, niemieckich 1688; razem 
6365 sztuk. Płacono galicyjskie 56—60, osobli­
we 61—63, paszone 48—55. Węgierskie 53—58, 
osobliwe 60—64, niemieckie 57—62, osobliwe 
65—67 złr. za 100 kilo mięsa.

Wilhelm Amirowicz.

Telegramy biura koresp.

W iedeń 9 sierpnia. Organ najwyższej rady 
sanitarnej Oesterreichisches Sanitdtswesen podnosi, 
że w Zaleszczykach we wschodniej Galicyi, wsku­
tek zawleczenia cholery z gubernii podolskiej, po­
wstało ognisko epidemii, jakie dotychczas w cią­
gu ostatnich dwóch lat nie utworzyło się w Au- 
stryi. Od d. 5 lipca do 4 b. m. zachorowało 259 
osób, a więc około 5 procent ludności. Centrum 
epidemii w Galicyi objęło obszar nad Dniestrem 
aż do ujścia Zbruczu, a więc kraj nieprzecięty 
linią kolejową i leżący przeto poza większym ru­
chem komunikacyjnym.

W Galicyi zachodniej udało się energicznej dzia­
łalności władz ograniczyć epidemię; usprawiedli­
wioną jest przeto nadzieja, że wkrótce uda się 
zupełnie stłumić epidemię cholery w Galicyi za­
chodniej.

W Bukowinie zarządzone środki ochronne do­
prowadziły do tego rezultatu, że choroba dotych­
czas nie pojawiła się trwale w żadnej miejsco- 
ści. — Zarządzenia ochronne przeprowadzone są 
wszędzie z największą surowością. Dotychczas 
nie zaszedł ani jeden wypadek zawleczenia cho­
lery z Galicyi do innych krajów Austryi lub 
Węgier.

%l;ie<leń 9 sierpnia. Wobec dzisiejszego spra­
wozdania o stanie cholery, zawartego w Oester­
reichisches Sanitdtswesen, stwierdzają ze strony 
kompetentnej, że wprawdzie na galicyjskich sta- 
cyach granicznych poczyniono zarządzenia hygieni 
czne i zaprowadzono odpowiednie środki ochronne, 
środki te jednak wykonywane są w ten sposób, 
iż nie sprowadzają ogólnej przerwy w podróży, 
ani nie zmuszają podróżnych do używania póż 
niej odchodzących pociągów.

Uerliu 9 sierpnia. Vossische Ztg donosi, że 
stan zdrowia Brugsch-baszy budzi wielkie obawy. 
Stwierdzono znaczne osłabienie czynności serca.

Berlin 9 sierpnia. Dzienniki wieczorne po­
dają doniesienie Timesa z Filadelfii, według któ­
rego senat uchwalił nowy bil przeciw anarchistom. 
Bil postr.nawia, że obcokrajowi anarchiści nie mo 
gą ani wylądować w jednym z portów Stanów 
Zjednoczonych, ani uzyskać pozwolenia na pobyt 
w granicach Stanów Zjednoczonych. Zakaz ten 
nie rozciąga się na zbiegów politycznych. Nad wy­
konaniem tej ustawy mają czuwać osobni inspe­
ktorowie.

M onachium 9 sierpnia. Wczoraj popołudniu 
wybuchł przy ul. Steinheil wskutek nieostrożnego 
obchodzenia się z benzyną, pożar, który straż o- 
gniowa natychmiast stłumiła. W chwili jednak, 
kiedy żołnierze straży wchodzili do piwnicy, 
w której szerzył się ogień, nastąpił wybuch zapa­
sów benzyny. Ośmiu żołnierzy i dwie osoby z po­
śród publiczności odniosły ciężkie rany.

Amsterdam 9 sierpnia. W Maastricht nie 
zaszedł wczoraj żaden nowy wypadek zasłabnię­
cia na cholerę. Trzy osoby, które dawniej zacho­
rowały, umarły. W Oiidoroenhoven koło Maast­
richt zachorowały dwie, w Haarlemie zmarły dwie 
osoby.

K openhaga 9 sierpnia. W warsztatach okrę­
towych firmy Burmeister i Wain wybuchł wczoraj 
o północy w oddziale maszyn wielki pożar. Szko­
dy są bardzo znaczne. Ruch fabryki wstrzymany.

Pary® 9 sierpnia. Wczoraj toczył się w dal­
szym ciągu proces przeciw anarchistom. Rzeczo 
znawcy oświadczają, że przedmioty, znalezione 
u Fćnćona, są faktycznie wybuchowemi środkami, 
w rodzaju tych, jakich używał Emil Henry i Pau- 
wels. Po przesłuchaniu świadków dowodowych 
rozpoczęło się przesłuchanie świadków odwodo­
wych. Są to przeważnie literaci, którzy wyrażają 
wiele pochwał dla Sebastyana Faure’a, Jean Gra- 
ve’a, Fćnćona i t. d., oświadczając, że uważają 
ich za niezdolnych do złych czynów dla złych 
celów.

Pary® 9 sierpnia. W sferach kompetentnych 
zapewniają, że stracenie Caseria nastąpi d. 15 bm.

Rzym  9 sierpnia. Wczoraj o godzinie 6  tej 
min. 16 rano gwałtowne wstrząśnienie ziemi wy­
wołało popłoch wśród ludności miasteczka Aci- 
reale. Trzęsienie ziemi zrządziło w Acireale nie­
znaczne tylko szkody; wielkie zaś spustoszenia 
sprawiło w Zaffarana. W tej ostatniej miejscowo­
ści zginęło sześć osób, a kilka innych jest ran ­
nych. Prefekt udał się wraz z oddziałem wojska 
na miejsce katastrofy w celu niesienia ratunku. 
Lżejsze wstrząśnienia, które nie zrządziły ża­
dnych szkód, dały się uczuć także w Katanii i 
w innych obok Etny położonych miejscowościach.

Acireale 9 stycznia. Wskutek gwałtownego 
wstrząśnienia ziemi zawaliło się wiele domów 
w Zaffarana, Acireale i Aci. Cztery osoby są za­
bite; dziesięć jest rannych.

Londyn 9 sierpnia. Cesarz niemiecki był 
wczoraj wieczorem obecny w Osborne na obie- 
dzie, w którym wzięła udział królowa i książę 
Walii.

Londyn 9 sierpnia. Biuro Reutera donosi 
z Yokohamy pod datą dnia 6  b. m., że w Korei 
stoczono kilka potyczek, w których Japończycy 
odnieśli znowu zwycięstwa. Wojsko zajęło z ma- 
łemi stratami Seikwan. Chińczycy zostali pobici, 
a utraciwszy 500 zabitych i rannych, ratują się 
ucieczką w kierunku Koshiu. Japończycy objęli 
w posiadanie Asan.

Londyn 9 sierpnia. Według depeszy, nade- 
szłej do Lloyda, zagasił rząd chiński światła la­
tarni morskich Anpeng i Takao na wyspie For­
mosa.

K orlu  9-go sierpnia. Wybuch granatu zabił 
w dzielnicy żydowskiej 7 osób. Przyczyną eksplo­
zyi był podobno przypadek.

x  a  »  e  $  *  a  m  b .
(Łrtv kuły w dziale tym nie pochodzą od Kod a key i)

H i  III  4k! n i  F e n  z
przeniósł swoje magazyny 

w Rynek główny I. 31, róg ul. Szewskiej.
(1706 29-)

W gorącej porze roku
może być poleconym jako najlepszy i zdrowy

napój stołowy i orzeźwiający,
stosowny także do mieszania z winem, 

koniakiem lub sokami owocowemi

Tenże działa chłodząco i orzeźwiająco, 
podnieca apetyt i wzmacnia trawienie. 
W lecie prawdziwy pokrzepiający napój.

(V III.) (76 3-)

M B * *  m m  i  l i
lek a rz  k lin ik i p ro fe so ra  X en ssera

ordynuje w Gmunden, Esplanade 14.
(1810 5-5)

U d o w a , z bardzo osłabionym wzrokiem i 
nadwątlonym zdrowiem, licząca lat 73, pozbawiona 
najniezbędniejszych potrzeb życia i wystawiona 
na wielką nędzę, poleca się opiece serc wspania­
łomyślnych i litościwych, upraszając o przesyła­
nie łaskawych datków za pośrednictwem Admini- 
stracyi „Czasu."

90-letnia staruszka,
pracowała, a która już doznała wsparcia ze strony 
dobroczynnych osób, znajduje się znów w nędzy 
i prosi za pośrednictwem Administracyi Czasu 
o łaskawe datki.

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż przyjmuję do roboty

suknie damskie i garderobą dla dzieci.
Ręcząc za staranne wykonanie po cenach 

przystępnych, polecam się łaskawym względom.
m a r y a  S i e m i ń s k a

w Krakowie, ulica Sławkowska L. 20.

KIJ RS .A TELEGKAFIC1IE.
W i e d e ń  9 sierpnia, 2 godz. 30 min. po południu.

złr. ct. lir, ot.
* ó papier, op od .. 98 50 Anglobank . . . . . 161 60
a  >. srebrna „

47, złota . . .
98 45 U n ion ...................... 264 25

122 45 Bankverein . . . . J37 75
g 47, koronowa 97 75 Akcye Landerbauk. 251 50

Akcye ban. austr.-w. 1010 „ kol. Kar. Lud. 216 25
„ kredytowe . 363 50 „ „ lwowsko-

L ondra...................
N apoleony.............
D u k aty ...................

124 60 ozems 0 w. 280 50
9 90 
5 89

„ połedn. . 
E ib e th a l................

110 —
267 75

M arki...................... 61 — N o rd b a h n ............. 3216
4% Renta węg. kor. 95 90 Staatsbahn . . . 364 75
47, „ „ 'złota 121 80 Aipin . . . . .  . 82 40
Losy prem w ęg .. . 152 — Akcye tytoniowe 

Buble. . .
218 —

Losy tureckie . . . 67 60 133 23

Usposobienie g ie łly  bez ruchu.
Berlin 9 sierpnia

Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . .

163 95 4V, Listy lik w. pols. _
163 65 Renta wioska . . . 80 75

iauknoty ros.. . 219 — Ako. austr. kred. . 219 37
5% Listy aast.pola. - Ultimo Ruble . . . 219 25

VDI’OWIEDZIAI,KY REDAKTOR I WYDAWCA
M  Ifih n ł O h vU ilislst ■

Adres Administracyi, Drukarni i Redakcyi „Czasu"
ul. ś . T om asza  32 i ul. ś. Marka 35 w Krakowie

Telefonii Sir 50.

wafct
\ wartaieiawydt

Kraków 9 sierpnia. 

Waluty.
Rut le rcnyjskie papierowe za 100 . . 
Marki nitmieokie za 100 . . . . .
80-f ranki wka .  ................................
Du? aty cesarskie . . . . . . . .
Rut le SRtbroe . . . . . . . . .

Papiery wartościowe.
L i s t y  z a s t a w n e  

za <00 z h , im. wart. oprócz kuj onu bież.
1 V,% g&Sc. banku hipotecznego . .
5 b ,  i  n  i i  •  * *
6V, „ „ „ z ło * /, prem.
4V, gali a. Tow. kred. ziemsk. nieokr.
ij. . „ B . «  l6t-i \  „ - „ „ koron.
4V,% galicyjskiego banku krajowego 
4*/. „ „ kraj. koron.
8*/, Listy zakł. kred. ziemsk. w  likw u i 
i 1/ •/ Listy zast. Tow. kredy t. ziemsk. 

Królestwa Polskiego (—) za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu ł t i . ,  
w mbliieb i kop.  ...........................

płacę żądaj?
złr. ot. złr.

133 - 134 -
60 80 61 20

9 87 9 97
5 85 6 95
1 20 1 30

100 - ,00 80
1101 - 101 80
109 80 110 50
97 90 98 50
97 50 98 50
96 60 97 60

1.00 20 100 Sb
97 - 97 70

501 60 103 —

99 50 ICO 50

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
4 ’/, galicyjskie propinaoyjne. 
6 ‘/, komun. gal. bank. kraj. II em 
i ' i ,  pożyczki krajowej galio. . 
4*/, pożyczki kraj. koronowej 
4 pożyozki  kraj. galic. .
6 % 15 „ •
4 */« Listy likwidacyjne l£ról. Pol. 

za 100 rubli im. wart., opróos 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(sa sztukę oprócz kup. bież.)

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . . .  

» lwowsko-ozerniowieokiej .

Losy
miasta K r a k o w a ..........................

„ Stanisławowa.....................
czerwonego krzyża austryackie 

» n węgierskie
n „ włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

plącę żądają
złr. ot. złr. ot.

96 80 
102 — 
96 50 
96 50 
99 70 

103 50

97 60

97 30
97 30 

100 60

86 - 97 25

i 
1 

1

iii 408 -  
217 
283 -

25 60 
44 -  
18 -  
12 -  
12 -  8 70

26 75 
46 -  
18 7“
12 76
13 50 
10 -

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

Lwów 8 sierpnia.

Akcye gal. banku hipotecznego 
5*/, listy banku hipotecznego . 
a'/’ ./  ” ” hipot- z W /, pr.
A  1 /  O /  / i  n  •  •  •  •
;  A /• listy galic. banku kraj. . 
4 !% glisty gal. Tow. kr. ziem. 411.

/» I t  n n  n n n • •

f i  l- ” vi-* ” V » !•tlauo. obligacye indemmzacyjne 
■ » propinaoyjne .

* /, /, oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy w arszaw skiej.
W a r s z a w a  8 sierpnia.

57, listy zast. Tow. kred. . . .
"  i-i ". - i " » • • •likwidacyjne Król. Pol. 

zast. m. Warszawy ser. I
» n » » V

47.

płacę żądaj s
złr. ot. złr. ot.

410 — 
101 10 
109 80 
100 -  
100 20
96 50
97 70 
96 6C

420 -  
101 80 
110 60 
100 70 
100 90

97 50
98 40 
97 30

96 50 
101 50

97 20
102 20

rub. k. rub. k.

10O 80

------ 97 80

~ — 102 20

Kurs giełdy w iedeńskiej.
Wiedeń 8 sierpnia. 

Renty
47.. 7, papierow a...........................
47..%  srebrna................................
47, złota austryacka . . . . 
5% papierowa austryaoka. . .
47, złota w ęg iersk a .....................
57. papierowa węgierska . . .

Obligacye 
57. indemnizacyjne galicyjskie . 
47. „ węgierskie .
47 .7 . pożyczki krajowej ga lio ..
Al/ ■ ” •4 /, propinacyjne galicyjskie . .

Listy zastawne i  dłuine.
3y, dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 
4% „ „ „ „ 1889
57. zast. gal. Ban. nip. z 107, pr.
41 /*./ * " » » • • • •
7 /* /• n n _r> ,» • • • „•
47. zast. gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4'/ •/
47! ' ń « ” »” ’ 56 L
47 .7 , za st gal banku kraj. . . 
4*/, austro-węg. hankn . . . . 
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacę żądają
żłr. ot. złr. ct.

98 60 98 1C
98 55 98 1C

1.22 40 122 6-

121 76 121 90

95 50 96 20
100 — 100 6(
96 60 97 1C
96 20 96 80

116 90 116 50
116 50 117 26
110 20 110 60
101 30 101 60
100 ~ 100 60
97 76 98 25
97 75 98 25
96 75 97 75

100 30 100 70
100 — 100 80
127 25 128 26

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda
4% „ Koszyce-Bogumin . .
47. „ Lwów-Czem. opodat.
47. „ >, nieopod.
87, „ południowej . . . .
47. * węgiersko-galioyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dla han. iprzem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
U n ion b an k u ...................... 200 „
kolei Albrechta. . . .200 „

„ Alfblda . . . .  200 „ 
r, północ. Ferdynad. 1050 „
„ Koszyce Bogumin.200 „
„ Lwow.-Czemiow. . 200 „ 

państwowej . . • 200 „ 
.200 „

węg. p

płacę żądają
złr. et. złr. ct.

99 66 100 6f
96 26 97 25
88 16 89 15
95 80 96 60

166 40 156 40
96 - 95 60

164 50 165 -
137 50 138 10
474 - 476 -

— ---- —  —

452 75 463 75
415 — 419 -
251 75 252 2

1010 1016
{264 26 266 25

3210 3225
187 - 187 50
280 60 281 60
365 Vf. 356 60
HO 60 111 —
204 fO 205 6C
203 - 204 -

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r.

węg.

Wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety kapuje i 

Ptrzedaje pod najkorzyitniejizemi warunkami
Kantpr w p ia n y  filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego

1854 po 250 złr. 
1860 „ 500 „

" 1860 „ 100 „ 
l  „ 1864 „ 100 „ 

prem. z r. 1870 „ 100 „ 
reguł. Cisy . . . . . .

austr. reguł. Dunaju . . . . .
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
tureckie ...........................................
węg. budowy tumu (Bazylika) '.
kredytowe z r. 1858.......................
miasta K r a k o w a ...........................
czerwonego krzyża austryackie .

R ndoft. . . :  W5ek” “ <’ :
miasta Stanisławowa . . . .

Waluty.
Dukaty cesarsk ie ...........................
2 0 -fr a n k ó w k i................................
Funty szterlingi angielskie . .
Marki n iem ieck ie...........................
Ruble papierowe . , . . . .

w Krakowie, Rynek, Ł. 30.
z prowincyi uskutecznia się 

wrotną pocztą bez doliczenia prowizji

płacę żądaj)
złr. ct. złr. ot.
82 70 83 40

216
1

76 217 25

149 150
!46 60 147 _
156 50 156 60
!l97 75 198 —
162 26 153 25
143 25 143 50
!l 27 — 127 70
172 75 173 —
38 25 39 —
67 - 68 —
9 70 9 90

II97 50 198 60
26 25 — —
17 80 18 2:)
12 15 12 40
23 50 24 60
46 48

_

6 90 6 On
9 90 9

i 12 42 12 4 l
61 05 61 17

133 50 133 72
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Boże, zbaw Polskę!
Prześliczna e h r o m o l i t o g  r a f i a  na
kartonie, wielkości 14 /10  centimetrów, 
przedstawiająca Wajśw. itfiaryę Pan­
nę Częstochowska otoczona 
herbami Polski, Litwy i Kusi 
w bardzo wiernem wykonania. Na odwro­
tnej stronie modlitwa za ojczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 80 centów, tu­
zina 8 z*, austr.

NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dr. Wład. Milkowskiego
ir K ra k o w ie .

T a m ż e  w y s z ł o :  
Polecenie naszej Ojczyzny Bo­

gn, ułożył kapłan Zakonnik. Cena 5 ct. 
Litania za nawrócenie Rosyan. 

Cena 2 centy. (1701-9-)

Pierwsze piętro
od frontu, z balkonem na południe Małego Rynku, 
składające się z siedmiu pokoi, dwóch przedpo­
koi i kuchni — jest do wynajęcia. —- Wiadomość 
u stróża domu przy ul. M i k o ł a j s k i e j  pod 1.4. 

(1928 1-)

Ogłoszenie konkursu.
L. 33958. (1961)

Wydział krajowy Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem — rozpisuje niniejszem 
konkurs na posadę p rofesora  
fa c h o w eg o , ewentualnie na po­
sadę na uczy c ie la -a d ju  tik ta  
w  k ra jo w ej s z k o le  g o s­
p od arstw a  la so w e g o  \ i e  
L w o w ie .

Do posady profesora fachowego przy 
wiązaną jest płaca roczna w kwocie 
1300 zł., dodatek aktywaluy w kwo­
cie 400 z ł . , tudzież prawo do pię -iu 
dodatków pięcioletnich po 200 zł.

Do posady nanczyeiela-adjnnkta jest 
przywiązaną płaca roczna w kwocie 
1000 zł., dodatea aktywahy w kwo­
cie 300 z ł . , tudzież prawo do pięciu 
dodatków pięcioletnich po 150 zł.

Profesor jakot‘ ż nauczyciel-adjunkt 
jest urzędnikiem kr jowym, ma przeto 
wszelkie prawa i obowiązki wypływa­
jące z krajowej ustanowy służbowej 
z dnia 23 marca 1866 roku i sta 
tutu emerytalnego z dnia 21 stycznia 
1889 r.

Posady te obsadzone będą na razie 
prowizorycznie — a stabilizacya nastą­
pić może po dwóch latach, ewentual­
nie po złożeniu egzaminu kwabfika 
cyjnego nauczycielsbipgo, gdyby pro­
wizorycznie zamianowany , egzaminu 
tego jeszcze nie posiadał.

Chcący ubiegać się o te posady, 
winni wnieść do Wydziału krajowego 
udokumentowane podanie swojo n a j ­
d a l e j  d o  d .  l O  w r z e ś n i a
1 8 9 4  r .  i przedłożyć:
1) Metrykę urodzenia.
2) Dokładny życiorys , wykazujący 

wszelkie odbyte studya jak i do­
tychczasowe zatrudnienia.

3) Świadectwo, udowadniające kwali- 
fikacye do zajmowania posady, o 
którą kompetują, mianowicie:
a) świadectwo z ukończenia stu- 

dyum leśniczego na akademii 
rolniczo - leśniczej w Wiedniu, 
lub innej równorzędnej;

b) świadectwo ze złożonych egza­
minów państwowych wszystkich 
trzech s topni;

c) dowody praktyki w zawodzie 
leśniczym;

d) świadectwo z egzaminu kwa­
lifikacyjnego nauczycielskiego 
trzeciej kategoryi.

Od warunku pod a) uwolnieni być 
mogą zupełnie tacy kandydaci, którzy 
pracując już lat kilka w zawodzie 
nauczycielskim, złożyli dowody uzdol­
nienia do tego zawodu — czasowo zaś 
tacy kandydaci, którzy złtżą pisemuą 
deklaracyę, że w terminie nieprzekra­
czalnym dwuletnim, świadectwem kwa- 
lifikacyjnem nauczycielskiem się wy­
każą.

Z Rady W ydziału krajow ego
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z W.

Ks. Krakowskiem.

L w ó w ,  dnia 31 lipca 1894 r.

S T  M A S Y *
stare i nowe sprzedaje najtaniej (1704 77

SU L  WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4.

Dla zakupna

bukowego węgla  drewnian.
tylko w ładunkach wagono­
w ych , poszukuje się stałych  
kupujących. (19002-3)

Łaskawe oferty przyjmuje: 
Seweryn Patzau w Żywcu.

Z początkiem roku szkolnego 1894/5 tj. 
z dniem 1 września b. r. podpisany otwie­
ra w K r a k o w i e ,  Rynek główny L. 29,

Prywamy zakład naukowy
połączony z internatem , przygotujący do 
egzaminu wstępnego do I-szej klasy szkól 
średnich t. j. do gimnazyum i do szkoły 
realnej tudzież do egzaminów prywatnych 
ze wszystkich klas szkół średnich.

W roku szkolnym 1894/5 otwiera się 
w zakładzie oprócz klasy przygotowaw­
czej tylko I. i II. klasę szkół średnich, 
w każdym następnym roku przybywać bę­
dzie po jednej klasie.

Przygotowanie do egzaminu wstępnego 
do I. klasy trwać będzie tylko rok , dla­
tego do klasy przygotowawczej przyjmo­
wać się będzie uczniów, posiadających już 
pewne wiadomości poprzednie tudzież ma 
jących odpowiedni wiek tj. 9 lat.

Uczniowie klasy przygotowawczej skła­
dać będą na końcu roku szkolnego, a ucznio­
wie szkół średnich co pół roku egzamin 
w państwowych szkołach średnich i otrzy­
mywać świadectwa.

Naukę prowadzić będą fachowo uzdol 
nieni i doświadczeni pedagogowie, obe­
znani dokładnie z wymaganiami szkół 
średnich, religii udzielać będzie katecheta.

Podstawą planu naukowego w zakładzie 
jest plan, obowiązujący w państwowych 
szkołach średnich, nadto język francuski 
będzie w zakładzie przedmiotem obowiąz­
kowym. Co do języka niemieckiego i fran­
cuskiego zakład będzie dążył do tego, by 
swym wychowankom zapewnić biegłość 
i poprawność w tych językach. Dlatego 
obok nauki szkolnej zaprowadzi dla nich 
pozaszkolną konwersacyę niemiecką i fran­
cuską, prowadzoną pod kierunkiem odpo­
wiednio uzdolnionego Francuza i Niemca.

Obok kształcenia umysłu nie zaniedba 
zakład i kształcenia fizycznego młodzieży; 
w tym celu zaprowadzi dla niej obowiąz­
kową naukę gimnastyki, wycieczki tudzież 
zabawy i gry gimnastyczne.

Co roku zakład wydawać będzie szcze­
gółowe sprawozdanie ze swej działalności.

Na naukę w zakładzie dochodzić mogą 
i uczniowie, mieszkający po za zakładem. 
Uczniowie tacy mogą także brać udział 
w ćwiczeniach fizycznych zakładu tudzież 
korzystać z niemieckiej i francuskiej kon- 
wersacyi tegoż, wreszcie za poprzedniem 
porozumieniem przebywać cały dzień w za­
kładzie, a tylko na noc wracać do domu. 
Uczniowie, dochodzący do zakładu na naukę, 
nie p trzebują w domu osobnej korepetycyi.

Opłata od ucznia, mieszkającego w in­
ternacie, wynosi w klasie przygotowawczej 
60 z łr ., w klasach szkół średnich 70 złr. 
miesięcznie.

Opłata za ucznia, mieszkającego po za 
zakładem, a przychodzącego tylko do za­
kładu na naukę, wynosi w klasie przygo­
towawczej 10 złr., w klasach szkół śred­
nich 20 złr. miesięcznie. (1467-1-8)

Opłata za egzamina w państwowych 
szkołach średnich należy do rodziców.

J a n  B a b ir eck i.

N ajlepsze  nawozy s z tuczne
jakoto:

•uperroaraty z kości* z tfiiana I amo­
niakalne, inąkę kontną parzoną, mą­
kę żużlową T h o m asa  (westfalską), 

saletrę chilijską i t. p.,
sprzedaje (1857-14 30)

pod Kwarancyą zawartości ważnych 
pokarmów roślinnych i po c en ach  

najbardziej u m i a r k o w a n y c h

ZwiązeK handlowy Kolek rolniczych
tr K ra k o w ie , u l. P i ja r  sk a  />. 4 . 

P W  Cenniki na żądanie darmo i opłatnie!

Zarząd dóbr Grodkowlce
p. l i e p o l o m i c e ,

poleca do siewu:
rzepak „Thuryngia" (Chresten- 

sen) po złr. 13*50, 
rzepak kr ze w is ty (Strauch 

raps) po złr. 18*50, 
rzepak szląski (Kohlraps) po 

złr. 18*50, 
żyto „Imperial" (Kahisen) po 

złr. O,
pszenicę gółkę regeiierowe 

po złr. 10*50, (186
pszenicę ostkę po złr. lO,
wszystko za 100 kilogr. z work 

i odstawą do stacyi Kłaj.

MIRITZTIL
-on gj

g C L .

Zarząd dóbr Hyżne,
p. T y c z y n ,  poleca do siewu znai 

z dobroci
pszenicę golk< 
regenerowaną

po cenie 10 złr. za 100 kilo wraz 
z workiem loco stacya Rzeszów. 

___________________ (1879 5 5)___________________

PROMONTOR.
Fabryka uasza, założona w roku  

1 8 8 8 , jest n a jw yd atn iejszą  
i n a jw ięk szą  d esty la rn ią
k o n iak u  W Austro-Węgrzech.

Koniak nasz okazał się już W p o­
p rzedn ich  la ta c h , w których 
panowała c h o le r a , najwyborniej­
szym środkiem zapobiegawczym.

W ubiegłej kampanii gorzelniczej
w y t ło c z y :■ i śmy (rrai-i-8)

1,178.650 litrów wina,
na co każdemu możemy przedłożyć 
urzęlowo dowody.

Fakta te wykazują dostatecznie, 
jaką to niezwykłą sprężystością od­
znacza się działalność naszej fabryki, 
wobec tego może ona liczyć na pewne, 
że każdy przy wiązujący wagę do wy­
robu dobrego, wybornego i pewnego, 
wyłącznie będzie nabywał samemi ho- 
norowemi dyplomami odznaczony

C o g i i i i c
Gróf Keglevich Istvan,
który jest wszędzie do nabycia.

Dyrekcya
i koniaku lir. S tefan a  

K eglevicha następców  w B udapeszcie. 
♦♦♦♦♦♦♦<>♦♦♦♦♦♦♦

Stare skrzypce
tak pojedyncze jak cale zbiory, kupuję i płacę 
za nie możliwie najwyź-ze ceny. (1787 9-10)

(•ustaw MHiissIer,
fabrykant instrumentów muzycznych 

w Krakowie, ul. Floryańska I. 20.

lii
zaraz, na Grzegórzkach pod 1. 47 przy ro- 
gaue, mała realność, składająca się 
z dwócli ublhacyj, spiżarki, 
stajni na sześć koni, wozowni, 
szopy na skład siana, przytem 
podwórzec obszerny i t. d. Szczególniej 
przydatna dla panów fiakrów. — Bliższa 
wiadomość przy ul. S i e n n e j  pod Nr. 7, 
w kawiarni na dole. (1543-3 3)

• • • • • • • • • • • • • *

po złr.

Zboże do siewu jesiennego
podwójnie czyszczone i trierowane, wysyła

K a r z s i i l  t i ó b r  O s i e k ,  p. OŚWIĘCIM, dworzec ,
mianowicie:

1) P s z e n i c ę  „Graf Miinstersckeu Grrannen* . . .
2) Ż y t o  „Pirnauer Staudenroggen“ ..............................
3) , ,  „Seelauder" z pierwszego plonu . . . .
4) , ,  „Bahlsens Triumph“ z pierwszego plonu
5) G ł r o c h  z i m o w y .............................................................
6) W y k ę  zimową ( V ida  v i lo s a ) ....................................

Ceny te rozumieją się za 100 klgr. loco stacya Owięcim.
Przy odbiorze lOOO kilogr. 1 wyżej, udziela się 10% opustu

Za worki liczy się cenę ich kosztów. (1930-1-12)
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MOWOSC.
POD FIRMĄ

Kłosiński i Spotka
został otworzony w Krakowie przy ul. Szewskiej L . 15

HANDEL RÓŻNORODNYCH TOWAROW
n abytych  na l ic y ta c ja c h  i w ysp rzed a źa ch  po 

u p a d ły ch  fab ryk ach .
Towary te sprzedawać będziemy w doborowych gatunkach za 

połowę ceny właściwej wartości.
Zapraszamy przeto Szanowną Publiczność do zwiedzania mego 

handlu i przekonania się naocznie o dobroci i wyborze towarów.
(1889-3 3) K ło s iń s k i  i S p ó łk a .

Tabliczki łupkowe i rysiki
liniowanie i format ściśle wedle przepisu Wys. gfalicyJgUleJ krajowej Itady 
szkolnej i przez nią dla wszystkich gfaliryjsk. Hzhńł lądowych do wyłącaneąo 

użytku rozporządzone, dostarcza najtaniej (1136-11-20)

PIERWSZA AUSTRYACKA FABRYKA TABLICZEK ŁUPKOWYCH I RYSIKÓW

Em. Winter w Wiedniu, XVII.|3, H a u p ts t r a s se  123.

jp iT  Wielce zyskowny papier lokacyjny.~V l
W złocie odsetkowana i zwrotna.

Hipotecznie H f i
Ruszczuk-Warna i Kaspiczan-Sofia-Kuśten-
dil tudzież na obu portach Burgas i Warna.

Może się w kurs ie  podnieść,  5J5.*
gacye jeszcze niżej złota pari kursa no­
tują, a wysoka rentowność usprawiedli­
wia zwyżkę kursu.

Z u p e łn ie  w o ln a  od pod atk u  i ° | o
na teraz i na przyszłość. (370 29-43)

R entow ność  po obecnym  kursie  p r z e s z ło  6 procent.
Do nabycia po kursie dziennym.

Wechselstuhen- 1 f l  Hi* ■ T E g * . Wieli,
Actien - G ese llschaft  1 Y H  H l i H J  9 1., W olizeile 10.

6 ° l «
bułgarska

państwowa
hipoteczna pożyczka

K. Knoreck i Spół.
Kraków, ul. Floryańska 23,

POLECA

świeżą na części,
o r a z  JP. (1501-42 ) 

U T T T .V L h W  osobliwy z dziczyzny 
-W® WJ -W -41”  1™ własnego wyrobu.

We w szys tk ich  ks ięgarn iach
są jeszcze przez czas krótki do nabycia 
po cenach nadzwyczaj zniżonych wszyst­
kie dzieła, wydane nakładem K. Barto­

szewicza. Katalogi bezpłatnie. 
Zamawiający z prowincyi raczą adresować: 

K. Bartoszewicz w Krakowie przy ul. 
Zwierzynieckiej pod Ł. 92. (1781-5-6)

. A A A A A A A A A . ■ A A A A  A A A A  A A

KONCESYONOWANE

Biuro rozleplań a f iszów  i og łoszeń
C. M ĄKOSZEW SKIEJ

w Krakowie, Rynek główny Nr. 7, 
„pod Jaszczurkami*,

przyjmuje do rozlepiania  w s z e l ­
kiego rodzaju a f is z e  i o g ło sz e n ia  

po um iarkowanych cenach .
u r n  www w f f f h  i i f

P. P. AUGUSTYANEK
w Krakowie

przy ulicy Skałecznej N r. 10, 
ze szkołą VI-klasową żeńską, zatwierdzoną 
przez Wysokie władze szkolne, przyjmuje 
pensyonarki, które oprócz nauki w języku 
polskim, niemieckim, robót ręcznych, ry­
sunków i t. d., otrzymują jak najstaran­
niejsze wychowanie. Lekcye języka fran­
cuskiego, angielskiego, muzyki, tańców 
i krawiecczyzny, na żądanie. (1875 5 6)

Warunki jak najprzystępn iejsze .

BAY RUM
najlepszy środek na wzmocnienie włosów i usu­
wający łupież, do nabycia w cenie 50 ct. w aptece 

pod „złotą Głową11 (1838-3-)

L. Rosnera w Krakowie.

Do wynajęcia zaraz:
3 , 4 , 5 —10  pokoi z k u c h ­
n iam i p r z y  p l a n t a c h  i 
sk lep y  w dom u pod 1. 71 
przy u licy  G r o d z k i e j .

(1500-25-)

PSZENICĘ I ZYTO NASIENNE
sprzedaje zarząd dóbr Juliana br. Bruniokiegu 
w Slrzałhowie, poczta Stryj. (1887-4 20)

BraxsgfflHEaM BHHeieeeBHe

mt i J w  _

między Krakowem
a, m iejscami k ą p ie lo w e m i: Zakopanem (Chabówką). Babką. Szczawnicą (Starym Sączem). 
Żegiestowem (Żegiestowem - Zdrojem), iirynicą (Yluszyną - Krynicą), Iwoniczem,

Hyiiianowcni, 'Truskawce m ( Drohobyczem - Troska w ceni).
O d j a z d P r z y j a z d

Czas
jazdy
(godz.)

Cena biletu jazd y

1 '*»
—  T '

P  R Z E Z 1. 1 1 . f i l i . UWAGA.
o godzinie DO S T A C Y I 0 godzinie k l a s ą

H zlr rt. ył-. et. złr. | et.

825 rano 
844
705 wieczór

C h a b ó w k a
(Z a k o p a n e )

1229
132

1154

popołud.
n

w nocy

4
5 
5

Potlg-. - P ł a s z ó w  - S u c h a  
„ K o n a r k ę  „
» w n

3
3
3

83
3o
35

2
2
2

55
24
24

1
1
1

28
12
12

X) tylko od 25/Vl. do 15/IX.1
X)
X)

825 rano
844
705 wieczór

R a b k a
1238

141
1204

popołud
J>

w nocy

4
5 
5

P o d g . - P ł a s z ó w  - S u c h a  
„ K o s ia r k ę  „
” » n

3
3
3

83
36
36

2
2
2

55
24
24

1
1
1

28
12
12

X) tylko od 25/Vl. do 15/IX,
X)
X)

* 707 rano 
1038 przed poł. 
1055 w nocy

(S z c z a w n ic a )
S t a r y  S ą c z

1214
502
609

popołud.

rano

56 
7

T a r n ó w
n
w

6
5
5

59
36
36

4
3
3

38
57
57

2
1
1

20
79
79

ty lk o  od  2 5 /V l .  do  1 5 /IX . 
ty lk o  od 1 /V I. do  3 0 /IX .

© 707 rano 
IO38 przedpoł. 
1055 w nocy

Ż e g i e s t ó w - Z d r ó j
116
604
711

popołud.
wieczór

rano

6
7
8

M
W
»*

8
7
7

88
65
65

5
5
5

92
10
10

2
2
2

97
55
55

ty tk o  od 2 5 /V l  do 1 5 /IX . 
ty lk o  od 1 /V I. do  3 0 /IX .

* 707 rano 
IO38 przedpoł. 
10^5 w nocy

M u s z y n a - K r y n i c a
134
623
730

popołud.
wieczór

rano

6
8
8

W
W

8
7
7

88
65
65

5
5
5

92
10
10

2
2
2

97
55
55

ty lk o  od  2 5 /V l .  do  1 5 /IX . 
ty lk o  od 1 /V l do 3 0 / I X .

<

X

707 rano 
IO38 przedpoł. 
1055 w nocy 

7o7 rano 
IO38 przedpoł. 

920 w nocy

Iw o n ic z

212
943
726
212
943
726

popołud. 
w nocy 

rano 
popołud. 
w nocy 

rano

7 
11
8 
7

11
10

T a r n ó w  - S t r ó ż e
n " 
n ”

R z e s z ó w  - . J a s ło
« ”
„ ”

8
7
7

11
9

11

88
65
65
86
18
86

5
5
5 
7
6 
7

92
10
10
91
12
91

2
2
2
3
3
3

96
55
55
96
06
96

*)

ty lk o  od 1 /V l. do  3 0 /IX .

X
707 rano 

1038 przedpoł. 
1055 w nocy 

7o7 rano 
1038 przedpoł. 

§20 w nocy

R y m a n ó w

225
958
738
225
958
738

popołud. 
w nocy 

rano 
popołud. 
w nocy 

rano

7 
11
8 
7

11
10

T a r n ó w  ■ S t r ó ż e
» ”
„ M

R z e s z ó w  - J a s ł o
n ”
» ”

9
7
7

11
9

11

18
65
65
86
18
86

6
5
5 
7
6 
7

12
10
10
91
12
91

3
2
2
3
3
3

05
55
55
96
05
96

*)

ty lk o  od 1 /lV . do 3Q/1X.

920 w nocy 
1055 
1055

D r o h o b y c z - T r u s k a w i e c
f  927 przedpoł.

122 popołud. 
1117 przedpoł.

12
14
12

L w ó w  - S t r y j
99 f ”P r z e m y ś l  - C h y r ó w

19
13
12

04
75
24

12
9
8

75
18
16

6
4
4

38
59
08

X ) Wozy wprost przechodzące. 

Kraków, w maju 1894 r.

*) Wozy wprost przechodzące I. i H. klasy. f )  W sobotę o godz. 1117 przedpołud.

€. k* Pyrekcya raclni.
Czcionkami Drukarni „Czasu.* Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Kokociński,


